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PRZEMIANY W SPÓŁDZIELCZOŚCI
a stanowisko mniejszości narodowościowych
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rz« r  Wśród powodzi doniosfvch wydarzeń, w 
ę. i łkie obfitują ostatnie tygodnie, niemal bez e- 
ić ijha zda sie mitać ważne wydarzenie bardzo 
>e i lisko nas dotykające. Mamy mianowicie m  
z l̂ lyśli głębokie przemiany, jakieobserwuje- 
za. dy obecnie w naszym ruchu spółdzielczym.

Referowaliśmy przed kilku miesiącami 
ta tern miejscu nowe przenisy. które maja w 
\)lsce tę ważna gafeź życia gospodarczego 
iregulować. Nie będziemy iuż wracali do 
Szczegółów teł ustawv. zwłaszcza że podkre- 
[laliśmy już wtedy zasadniczeJei znaczenie 
Ila spółdzielczości polskiej. Czytelnicy przy­
pominają sobie niezawodnie, że m istotniejsza 
'echą tych przemian ma bvć głęboka konso- 
idacia całego ruchu ‘-póldzielczego w naszem 
Państwie, przyczem w nerwszym rzedzie 
Chodziło o usuniecie chaosu i beznlanowośm 

ii. ty dziedzinie prac związków rewizvinvch 
' >&równo pod względem zasięgu tervtorjalne- 
nrj!tb jak i w zakresie typów' spółdzielni.

a ** Państwowa rada spółdzielcza — organ 
^bow ołany do czuwania nr.rl należvtem funk- 
rtm Pionowaniem i rozwojem spółdzielczości — 
w Rozwinęła ożywiona, skuteczna działalność. 

IV tej chwili cała polska spółdzielczość znai- 
, Jule się już w przededniu zespolenia na nła- 
Izczyźnie ścisłei wsnófnracy. Inaczej przed­

s t a w i a  sie sprawa ruchu spółdzielczego na-
u‘izvch mniejszości narodowościowych,
oo

— W dzisiejszym artykule poświecimy kil - 
ta uwag spółdzielczości ruskiej i żvdowskiei. 
tv najbliższym zaś czasie zajmiemy sie spóf- 
izięlczością niemiecka.

3 Spółdzielczość ruska.
Wbrew najniedorzeczniejszym skargom 

ozmaitych polityków^ ruskich, orjentuiacycb 
lie na program ukraiński. żvcie gospodarcze 

uJpdności ruskiej w Po'sce stoi pod znakiem 
|vvietnego wprost rozwoju. Na.ihenszym tcg.. 
dowodem ^est właśnie rozwój spółdzielczoś­

c i .  o czem świadczą nastenuiace cyfry:

polityczne. Te właśnie momenty polityczne 
spowodowały wybujały rozwój ilościowy 
kosztem jakości spółdzielni, kosztem ich go­
spodarczej tężyzny i spoistości.

Te również momenty polityczne u. kaza­
ły czterem nainoważniejszym partjom ruskim 
powziąć rezolucje przeciw ograniczaniu dzia­
łania rewizyjnego Zw. spółdzielni ruskich do 
trzech województw południowo - wschod­
nich. a w zakresie rzeczowym przeciw od­
bieraniu temuż Związkowi niektórych rodza­
jów spółdzielni bardziej specjalnych oraz 
przeciw zatwierdzaniu dyrekcji Związku 
przez ogólno - polska Państwowa rade spół­
dzielcza i przeciw przymusowemu udziałów’ 
w organach nadzorczych Związku delega­
tów Izb rolniczych. Rezolucje te przedłożyli 
przedstawiciele spółdzielczości ruskiej o 
premierowi Kozłowskiemu właśnie teraz w 
okresie wysiłków nad uzdrowieniem całe; 
spółdzielczości w Polsce. Partie ruskie za­
manifestowały w ten sposób, że swemi wpły­
wami chcą sięgnąć na Wołyń. Polesie 
Chełmszczyznę i Podlasie.

Oddźwięk w spółdzielczości żydowskiej.
O ile ruska spółdzielczość rozwmeła s p  

głównie w kierunku rolniczo - wiejskim o ty­
le znowu spółdzielczość żydowska poszła 
przeważnie w kierunku kredytowym. Ilość 
zrzeszonych spółdzielni dochodz-i do liczby 
tysiąca.

Oddźwięk wysiłków Państwowej Radv 
Spółdzielczej w żydowskich kołach gospo­
darczych test zgoła inny. Najwierniej odda 
to głos sjonisfycznego ..Nowego Dziennika" 
który pfsze m. in.:

..Zamierzenia iednak czynników mtarodainvch 
w tym kierunku ida ieszcze daiei Chodzi o zwi­
niecie nienofr7ehnvch spółdzielni. fui. iernWacych

W tym celu obradowała onegdai konferencja, przed 
stawiciełi żydowskich związków spółdzielczych, 
poa przewodnictwem prezesa radv spółdzielczej, 
na której wentylowano szczegółowo kwestie re- 
organizacii żydowskiego ruchu spółdzielczego, sto­
jącego w związku i uzdrowieniem spółdzielczości 
żydowskiej. Trzy istniejące żydowskie organiza­
cje spółdzielcze sa niemal od 2 tat na stopie poko­
jowej: istnieje t zw. unia żydowskich związków 
rewizyjnych, w sktad które? nie wchodzi iednak 
czwarty związek spółdzielczy któremu Rada Spół 
dzielcza odebrała ostatnio prawo rewizji Dzięki 
właśnie temu zjednoczeniu doiść może łatwo do 
porozumienia, wśród spółdzielców i likwidacii cha­
osu. iaki panuie obecnie na ulicy spółdzielczei".

Widzimy więc. że żydzi, wiążą zamie­
rzenia Państwowej radv spółdzielczej z na­
dzieją uzdrowienia żydowskiej spóldziehz >s- 
ci. W tvm duchu wypowiedziało się ria la­
mach wspomnianego wvżei pisma kilka gło­
sów. Wszystkie iednak glosy zaatakowały 
zgodnie spółdzielnie kredytowe - -  słowem 
nie wspominając o innych. Jedynie auto* 
przytoczonego wyżej wycinka pisze tam w 
ittttem miejscu-

.Nie należy iednak poprzestać tylko na po- 
zvcii negatvwnei. Równomiernie z usunięciem nad 
wyżki w spółdzielniach kredytowych należy Jed­
nocześnie tworzyć spółdzielnie wytwórcze i han­
dlowe. Może ieszcze nigdy, iak teraz, właśnie, sta­
ło sie doirzałe zagadnienie ob!e:ia całokształtu 
problemów żydowskiego życia gospodarczego 

przez zjednoczona spółdzielczość żydowska Nale­
żałoby wviść trochę dałei poza ciasne granice snół 
dzieiczości kredytowej, trzebaby nareszcie pro­
gram spółdzielczości żydowskiej sformułować bar­
dzie! szczegółowo.

Ten. zapewne nieodosobniony, głos ży­
dowski. winien zwrócić uwagę całego snofe- 
czeńtwa polskiego. Jaknajdalej posunięta 
czuiność powinna stać się hasłem polskiej 
spółdzielczości.

Już po skreślenm powyższych uwag. o- 
trzymaliśmy wiadomość, że Państwowa ra- 
da  ̂ spółdzielcza uregulowała sprawę spół­
dzielczych związków narodow ości wch w 
'en sposób że ttnelnnnrnwniła 2 związki rus­
kie. 2 żydowskie i 2 związki niemieckie.
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1013 było spółdzielni ruskich 557
1025 bvfo spółdzielni ruskich 839

r. 1930 było spółdzielni ruskich 2746
Warto dorzucić, że w ubiegłym roku Hcz- 

kia spółdzielni ruskich przekroczyła cyfrę 
Czterech tysięcy. Centralnym organem spół 
Izielczości rijnkiej jest t. zw. „Rewizyjny so- 
usz ukraińskich kooperatyw", skupiający o- 
toło 80 procent wszystkich spółdzielni rus 
«ich. Ogromny ten wzrost ilościowy nic jest 
Wszakże wywołany potrzebami gospodarcze

ZA CENE SWOBODY ZBROJEŃ 
p o w B ó c ę  s H i i i s Y  e s  mim

L o n d y n  (PAT). Omawiając wizytę Rib- 
bentropa w Londynie „Daily Herald" stwierdza, 
ze Ribbentrop m;ał od Hitlera polecenie wyson­
dowania poglądów brytyjskich sfer rządowych 
na p an Hitlera — powrotu do Genewy.

Plan ten, według pisma, przedstawia się na­
stępująco: 1 Biorąc za podstawę deklaracje mo­
carstw z dnia 10 grudnia 1932 roku o równou­
prawnieniu Niemiec. Hitler ogłosi, że Niemcy 
zwolniły sie z ograniczeń wojskowych, zawar-

— bit — wchodzą tuta} również w grę momenty tych w rozdziale 5 Traktatu Wersalskiego; 2. Ń:e

mcy cofną swe wystąpienie z Ligi i powrócą do 
Genewy. b:orąc udział zarówno w pracach Ligi 
Narodów, jak i w konferencji rozbrojeniowej: 3. 
Niemcy hedą gotowe rozważyć ponownie w sen 
sie przychylnym przystąpienie do wysuniętego 
przez Francje Paktu Wschodniego — europej­
skiego o wzajemnej pomocy.

Dzienmk sadzi że Ribbentrop o planie tym 
rozmawiać będzie zarówno z Simonem, jak i E- 
denem i że następnie wyjedzie do Paryża, aby 
wysondować opinie rządu francuskiego.



Niedziela, dnia 11 listopada 1934 r.

DUCH REFORMY ROLNEJ
w dekretach oddłużeniowych

Bardzo charakterystyczną cecha nowych 
ustaw oddłużeniowych w rolnictwie jest 
zróżniczkowanie przewidzianych temi usta- 
wam ulg i środków pomocy w zależności od 
stopnia zadłużenia gospodarstwa. Frzcz tek­
sty wszystkich ustaw przewija się wyraźnie 
eheć przyjścia z największą pomocą gospo­
darstwom. które znąjazły się w trudnościach 
bez własnej winy. a więc warsztatom, które 
są zasadniczo zdrowe.

Na uratowanie tych warsztatów 
je,st Donieść pewne ofiary ze strony Państwa 
łub skłonić do tvch ofiar wierzycieli r r .  ..at- 
nych. To się opłaci i takie ofjary będą na- 
pewno użyteczne z gospodarczego i społecz­
nego punktu widzema. N e opłaci sie nato 
miast ratować gospodarstw chorych i zadłu­
żonych nadmiernie. Państwo bowiem i spoJ 
czeństwo — iak to słuszrrie podniósł p. nr 
ejr — nie maja środków na ratowani'' bank­
rutów. To rozróżnienie gospodarstw tia zasa­
dniczo zdrowe i zadłużone nadmiernie posia­
da niewątpliwie swoje życiowe uzasad-*- -*

ha. Słusznie uznane, że im większe gospodar­
s k o , tem większa ciążyć winna odpowie­
dzialność na jego właścicielu. Dekrety ooz 
walają jednak na podnoszenie tych norm w 
stosunku do niektórych indywidualnych go 
spodarstw. Przyjęta linia gramczna będzie 
wiec ruchomą, co pozwoli na życiowe t;akto 
wanie sprawy zadłużenia rolniczego.

Co czynić mają gospodarstwa nadmier­
nie zadłużone?

Będą musiały wejść w układy ze swym1 
wierzycielami i w tym celu korzy 
ze specjalnej, ułatwionej dla nich procedury 
układowej. Jeśli układu nie zawrą — r 
na przymusową likwidację, którą orzekać 
będzie nie niżej 5£ proc. w pierwszym ter­

minie i 30 proc. w drugim treminie i 30 proć. 
w drugim terminie. Skarbowi Państwo 3 Ba» 
kowi rolnemu służyć bedzie prawo plena! 
kupu. W ten sposób nowe dekrety metyli 
dają możność oddłużeniu się gospodarstw łJf 
zasadniczo zdrowym, ale stwarzała r^ r  nW 
możliwości uzdrowienia warsztatów ci^tryw 
i zadłużonych nadmiernie, przez prz< >cie ki 
w inne. bardziej energiczne i przedsięhioył 
ręce.

Przepisy przymusowej likwidacji Ą  
miernie zadłużonych gospodarstw posiada' 
mogą ogromne znaczenie d!a polepszeni* 
struktury gospodarki rolnej. Umiejętne i od' 
ważne wykorzystanie . tvch przepisów r  il 
przvczvnrć sie w dużym stopniu do przebił* 
dowy ustroju rolnego, a wiec do osiągnięci!
m. in. tych celów, których w obecnych wa1 
runkach nie można Osiągnąć na mocy ustawi! 
o reformie rolnej.

-oOo-

s p y  L IT E W S K IE  T U S Z U J Ą  S M lA W f 
o napaść na lokale polskich organizacji w K o m is

Trudności, przeżywane przez gospodar­
stwa roln cze. jak zresztą i przez wszystkie 
inne warsztaty wytwórcze, wypływała bo 
wiem z dwóch głównych źródeł. Pic-wsze 
źródło — to ogólne przesilenie gospodarcze, 
znaiduiace swói wyraz w spadku cen. zmniei 
szeniu sie obrotów i zwiększonych — w źwh 
zku z tem — trudnościach płatniczych. Te 
przyczyny działają powszechnie w stosunku 
do wszystkich przedsieh!orstw i nr o 
darstw. Drugie źródło trudności nie nosi cha­
rakteru powszechnego i me działa w stosun­
ku do wszystkeh gospodarstw. Chodzi o t ■ 
Jednostki gospodarcze, które — niezależnie 
od przyczyn ogólnych — znalazły s: • w tru­
dnościach z własnej niejako winy. wskutek 
nieudolności, lekkomyślności. czv fał?-.- cb 
własnych dvspozvcv.i właściciela. Słusznem 
jest. że Państwo stara sie łagodzić tnclnoś- 
ci, wywołane przyczynami oeóhemi. Stosu­
je ono najrozmaitsze ulgi. maiące na cełu u- 
łatwienię poszczególnym gospodarstwom ’ 
przedsiębiorstwom przystosowania sie do no 
wvch warunków życia. Nie możuaby iednak 
znaleźć usprawiedliwienia dla rozszerzania 
ząkresu tych ulg i środków oomocy na 
wszystkich niedołęgów i Ickkodnchów.

Jest już takie prawo kryzysu, że słaby 
musi ustąpić miejsca silniejszemu. Źle gospo­
da ruiąey — gospodarującemu lepiej. S ^ tir ’i 
dzisiejsza wymaga gospodarowania tanio. -  
N.ezradny. lekkomyślny, nadmiernie zadłuźo 
nv wskutek własnych błędów — tanio i<n- 
dukować nie może: musi więc ustąpić miej­
sca n czadlużonemu i bardziej przedsiębior­
czemu. Oczywiście, nję jest rzeczą łaf” -> u- 
stalenie linjj granicznej pomiędzy gosno- 
spodarstwami zdrowemj i choremi, znaiduja 
cemi s e w trudnościach bez własnej winy 
oraz cierpiącemi wskutek błędów i fałszy­
wych dvspozvcvi właścicieli.

Zasadniczo dekrety — całkowicie słuszne 
— do pierwszej grupy zaliczyły w r  
gospodarstwa drobne do 50 ha. W stosunku 
do tych gospodarstw przyznane ulgi noszą 
charakter powszechny, przyznanie zaś r  
ulg n:e zostało ograniczone stopniem '^d łu­
żenia. Dla gospodarstw średnich, do hek­
tarów. wprowadzone już niektórych v - "  !- 
kach wyinóg zadłużenia nieprzekraczającesrc 
75 proc. zrewidowanego szacunku, to 7t-ącz\ 
szacunku uwzględniającego obecne ceny :c- 
mi i obecną dochodowość gospodarstwa. W 
grunie gospodarstw większych za normalna' 
zadłużone uznano gospodarstwa, których za­
dłużenie w stosunku do ich majątku u >• n- 
kracza 50 proc. przy obszarze od 500 do lOdt 
hektarów, 40 proc. przy obszarze cd 1000 ' 
2000 ha j 30 proc. o obszarze powyżej 2.0PO

R y g a  (PAT.) Z Kowna donszą: W ko 
wieńskim sadzie rejonowym rozpatrywana 
była sprawa uczestników napaści na instytu­
cje poisk'e w dniu 26 lutego r. b.. kie. v to 
grupa młodych nacjonalistów litewskich, po 
odbyciu wiecu w Uniwersytecie, zdetm ' i- 
wała cukiernie Perkowskiego, oraz dokonała 
zniszczeń w domu s-ki „Omega“. gdzie i. le­
szcza sie redakcje p‘sm polskich i polaki'* o- 
ganizacie kulturalne. Obrona wyraźnie dąży 
do zatuszowania sprawy, starając się przv 
pomocy świadków stworzyć alibi dla posz­
czególnych oskarżonych. Jedna z pracownT 
cukierni Perkowskiego zeznaje, że w czasie 
napaści uderzona została w twarz i wskaz..- 
ie na jednego z oskarżon., iako na snrawce 
pobicia. Ciekawe światło na zachowanie sk 
władz bezpieczeństwa i ich stosunek do na 
oastników rzuca zeznanie jednego z policjan­
tów. Stwierdza on, że gdv usłyszał złTżaia- 
ev sie z hałasem i śpiewami tłum. zawiado­
mił o tem natychmiast rewir, iednak atPohtit 
z rezerwa poHcii nadjechał dopiero nc oddalę 
niu sie napastn'ków. Nikt również nie zia- 
wił sie na dawane przez policjanta gwizdk 
alarmowe, sam zaś nie bvł on w stanie prze 
ciwstawić sie gromadzie napastników. k*órz\ 
nie dopuszczali do zatrzymania kogek 'wiek 
Sędzia sprawę odroczył, motywuiac to ko­
niecznością wezwania nowych świadków.

fó fezw f k ły  p r e z e s

R y g a  (PAT.) Z Kłajpedy donoszą: o- 
bywatel niemiecki Otton Schukat pociągnię­
ty został .przez władze litewskie do odmowie, 
dzialnoścl sadowei za to. że nie zećdiił sh 
na zawieszenie pracy w fabryce na icdtia .ni 
nutę na znak żałoby z powodu zajęcia Wiln.”
orzez gen. Żeligowskiego. Miał on P.....'^rr
oświadczyć, że gotów bedzie Wstrzymać 1 -  
cc na pół godziny. gdv Litwini ustania z 
Kłajpedy. Schukat pociągany jest do odpo­
wiedzialności za znieważenie narodu i:te.\v 
skiego.

gDykiatara wojskowa w Kłajpedzie?
K r ó l e w i e c  (PAT). Prasa królewiecka 

donosi, że w kolach litewskich rozważa się obe­
cnie projekt utworzenia nowego dyrektoriatu w 
Kłajpedzie. Litwini maja być niezadowo’eni z 
dotychczasowego dyrektoriatu Reisgy.sa. który 
nie dość silnie przeprowadził litwirrzacic Kłaj 
pędy l maja zamiar powołać dyrektoriat bar­
dziej energiczny.

Urzędowa „Preussische Żęifuńg“ *1
Litwa ma zamiar wprowadzić na obszarze K?:» 
pędy całkowitą dyktaturę wojskowa.

Skazanie Weidemarasa
L o n d y n  (PAT). Z Kowna donoszą, że li 

premier litewski, Woldemara# skazany został na i 
miesięcy więzienia za napisanie w niemieckiej gazę* 
cie, „Preusische Ztg.“ artykułu pro-niemieckiegoi 
występującego przeciwko polityce litewskie} w Kła? 
pedzie. Artykuł ten miał bvć szeroko kolportowani 
przez hitlerowców na terenie Kłniiwdy

Rastelumsśs reinloza a pedafek 
ń o & hodaw y

Od kilka lat zaimuia się miarodajne czynniki kwet 
stja dochodowości warsztatów rchycb i to specł<.!rdj 
na terenie woiewództwa Poznańskiego gdzie 60% wt* 
Scicieii większych gospodarstw prowadzi ksieit "• 
Nawoływania do uiednostanienia rachunkowości 
tiiczei. celem uzyskania wartościowego porównywaj 
nego materiału statystycznego dochodowości w ; 'lnic 
twe. odniosły oożadany skutek przez wydanie r oz poi 
rządzenia Ministra Skarbu z ł.0 września VQ.?4 (fizio.J 
Ustaw Nr. 91 z 23 X. 34) o wykonaniu Ordynarii Po' 
datkowei.

Zasady prowadzenia ksiąg.w ^gospodarstwach \v:ej 
skich normuia §8.65—73 rozporządzenia, przyczem 
różnią sie księgi gospodarcze systemu podwójnego, rfl 
iedyńczego t uproszczone ks’egi dla gospodarstw ma' 
turalnych. Ze względu na niepro.wadz.enie — przy' 
naimniei u nas — ksiąg systemu podwójnego oraz i 
powodu bez wartościowości uproszczonych zapisków) 
dla celów ogólnych — godne poświecenia uwagi sa 
p rz ep isy  dotyczące ksiąg systemu poiodyńczego (roz­
szerzonego). — Jeśli bowiem na terenie lzhy Skarby 
wci w Poznaniu zdoła óśr-ty u s * a' I ć pewien kierunek \V 
dziedzinie rachunkowości i obUczania dochodu na pod* 
stawie prawidłowych ksiąg — to dopiero rozporzą­
dzenie wykonawcze dało ramv prawne i ustawowe, 
ohowiazuiace na terenie całei Polski.

Ważna dla tut rolnictwa iest sprawą, że ustawo-
dawca szedt w cnlei rozciaglt'ści po linjl naszych dłu1 
goletnich doświadczeń. Poza oeMnetni przepisami < 
sposobie prowadzenia ksiąg gospodarczych wprowaź 
dznno wzór Nr tfi >ako załącznik do Zeznania o docW 
dzie k’órv zasadniczo nie znrenia dotychczas ł: \ . o 
wanych form raczei precyztiie sposób bilansowe - a 
iecia zeznania. — Wzór ten obebn.ile obliczenie H 
chodu oraz tytuły kont rzeczowych (prawie bez tri;: n 
proiektn podpisanego w Jednolite bilanse gospodS; 
cze“w Poradniku Oosp. Nr 15 z 15. 4. 1034). — 
tabele dotyczące w z ale mnych świadczeń oraz >? d 
tów ilościowych produkiatni i inwentarzem, cz li . l  
zwany dotychczas ..kwestionariusz rolny" s t o s mi?, 
n nas od trzech lat

Każdy zainteresowany rolnik winien ?ię zapoznał 
szczegółowo z wspomnianem rozporządzeniem, abj 
dostosować swoia rachunkowość do wymogów władl 
skarbowych i zaoszczędzić Sobie niepotrzebnych nie' 
porozumień które mogłyby w przyszłości wyniknąć

htż M. Rołbiecld.
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SEKCIARSTWO PLENI SIE NA WOŁYNIU
DZ3W AGZ8E W IE R Z E N IA  I O B R ZĄ D Y

W ostatnich czasach coraz częściej i co­
raz bardziej alarmujące wieści nadbiegają do 
ątolicy z dalekich kresów Rzeczypospolitej, a 
specjalni" z Wołynia, gdzie w sposób zastra­
szający rozplenia się epidemja sekciarstwa.

Jak żadna inna połać Polski, Wołyń prze­
obraził się nieomal, że w centra'ną bazę sek­
ciarstwa religijnego. Rozwojowi sekciarstwa 
ńa tych terenach w dużym stopniu dopomaga 
okaz tolerancyjny z roku 1908, obowiązujący 
po dziś dzień, ale nie trzeba również zapo­
minać, że si1n'e -"'"winięte te skłonności do 
mistycyzmu i egzaltacji, nurtujące miejscową 
ludność, niezadowoleni z kleru prawosław­
nego, który daleko stoi od ideału, to wszyst­
ko składa się na całość dzięki, której w chwi­
li obecnej jest na Wołyniu bezmała 20 naj­
różnorodniejszych sekt religijnych, grupują­
cych, wedle bard/o nobieżnych obliczeń, oko­
ło 50 tysięcy wyznawców

Nie zajmowalibyśmy się tym tematem, 
'gdyby nie fakt, że sekciarska epidemja nie 
przechodzi bynajmniej bez śladów. Przeciw­
nie, żłobi ona głębokie brózdy w społeczeń- 
8tvvie wołyńskiem, w wielu wypadkach spy- 
chłijąc poszczególne odłamy tego społeczeń­
stwa na manowce graniczące z — kodeksem 
karnym...

Oto np. głośna sekta ,,Zielonoświątkow­
ców”, która stała się jawną ekspozyturą wro­
gich nam elementów i pod płaszczykiem przy­
kazania „Nic zabijaj11, zabrania swym „wy­
znawcom” służby w wojsku z bronią w ręku. 
Sekta cieszy się najwiąkszem, po Baptystach, 
powodzeniem, bowiem jej agitatorzy znako­
micie potrafią wygrywać ten właśnie atut 
Sprzeciwiania się służbie wojskowej, uzupeł­
niając go niclylko przykazaniem „Nie zabijaj”, 
ale również i „Nie przysięgaj” .

W arto tu podkreśHć, że centrala „Zielo­
noświątkowców”, istniejąca pod narwą „Zwią­
zek Zborów Wiary Ewangelicznej”, nie mie­
ści się w Polsce, natomiast „lokalny prorok 
Zielonoświątkowców”, Matwiej Macliniuk, u- 
cb ‘dzi na VVołyn u za jednego z najbogatszych 
ludzi...

Drugim, rów nie popularnym „prorokiem” 
Jest na Wołyniu zamieszkały w Boholubie, 
howiat łucki przełożony sekty „Stefanów- 
ców” — Stefan Bohoniuk.

Bohoniuk jest nietylko „prorokiem”, ale 
Również i „redaktorem”, posiada bowiem „or­
gan prasowy”, w którym konsekwentnie zwal­
cza wszelkie autorytety, poza tymi, którzy 
mają „moc proroczą, daną przez Ducha Świę­
tego”.

„Wogomyjcy" i „sabaS’/$ci“
Inna znów sekta, to — „Nogomyjcy”. — 

Centrala tej sekty znajduje się w Ameryce, 
dzięki temu „filja” wołyńska jest obficie za­
opatrywana w literaturę propagandową. Na- 
*wa „Nogomyjcy” pochodzi od tego, że je­
dnym z obrządków sekty jest wzajemne my­
cie nóg.
‘ Ostatnio bardzo żywą propagandę rozpo­
częli „Sabatyści”, która to nieco niesamowita 
tmzwa okrywa odłam amerykańskiej sekty 
^Adwentystów dnia siódmego”.̂  „Sabatyści ‘ 
dzielą się niby wojsko na — dywizje. Centrala 
s^cty mieści się w Łucku, we własnym, wcale 
®kazalym budynku, . .

Znacznie słabiej wyglądają „Russelici” , 
ongiś bardzo rozrośnięta, dzięki poważ­

nym datkom napływającym z Ameryki.

dzony był w domu warjatów, a ostatnio uzna­
ny umysłowo zdrowym, wypuszczony został 
na wolność i znów’ zaczyna grasować na Wo­
łyniu. Zresztą sekt podobnych do „Murasz- 
kowców” jest na kresach niezliczone mnó­
stwo. Są one o tyle groźniejsze, że nie zale­
galizowane, t. zw. „dzikie”, plenią się z dnia 
na dzień coraz bardziej, tworząc dosłownie 
ropiejące WTzcdy na schorzałym organizmie 
miejscowej ludności.

Jak wspomnieliśmy już na początku, mi­
stycyzm i egzaltacja miejscowej ludności w 
olbrzymiej mierze przyczyniają się do rozwoju 
ruchu sekciarskiego, ale również w wielkim 
stopniu przyczynia się do tego — strona ma- 
ter ja Ina. Większość sekt rozporządza wcale

pokaźnemi „kapitałami obrotowymi”, tudzież 
odpowiednią literaturą propagandową, płyną­
cą bądź z Niemiec, bądź Czechosłowacji łub 
Ameryki...

Jeśli do tego wszystkiego dodamy nie­
nawiść do kleru prawosławnego, nienawiść 
rosnącą coraz bardziej i stosunkowo minimal­
ne wpływy kleru katolickiego, stanie się zro­
zumiała ta  powódź sekciarstwa, która wscho­
dnie rubieże naszego kraju przemienia w o- 
gnisko najdziwaczniejszych wierzeń i zażar­
tych wa’k, prowadzonych między poszczegól­
nymi sektami, z których każda pretenduje 
do miana — doskonałej i nieomylnej, a już 
napewno gwarantującej raj, jeśli nie na ziemi, 
to w życiu nrzyszłem...

„D U C H  L E 0 “  P O D R Ó ŻO W A Ł RAZEIfl Z  M A TO S ZK g
Zh ^d n la rz opisuje szczegóły strych zamachów

Matuszka zeznało przed sądem węgierskim.
Budapeszt. (Teł. wł.) W trzecim dniu procesu 

przeciwko sprawcy zamachów na pociągi, Sylwestro­
wi Matuszce, zajmowano się zamachami pod Juter- 
borgiem i Bia Torbagy. Matuszka opowiada, że 5. 8. 
1931 roku wyjechał do Berlina., ale wysiadł w miejsco 
w ości Weis i tam czekał na niego „duch Leo“ który 
następnie z nim razem Doiechat do Berlina Matuszka 
oświadcza źe miał wówczas uczucie, że nigdy już nie 
bedzie mógł uwolnić sie od władzy ducha Leo.

W Berlinie zakupił potrzebne dc zamachu mater­
iały i narzędzia w jednym z składów przy Friedrich- 
strasse.

W składzie przedstawił się za oficera - Irland­
czyka i oświadczył że zakupione rzeczy potrzebnie 
do swei willi w Poczdamie Przewodniczący przy­
pomina mu. że zaprosił wówczas ob=ługuiace go eks­
pedientki do tańca, ale Matuszka odpowiada na to: 
„bardzo mi przykro, ale musze sie wysokiemu sadowi 
przyznać, że tańczyć nie umiem." Przewodniczący ra 
te wyraźne kpiny odpowiada ostro że prawdopodob­
nie zapraszajac do tańca miał na myśli inna propo­
zycję.

Pod Juterborgiem poczyni? konieczne przygoto­
wania do wysadzenia toru wr powietrze poczem usiadł 
w małym lasku akactowym i. pałac papierosy cze­
kał aż nadiedzie pociąg pośpieszny. Bo zamachu 
zużył Matuszka — rak ooda:e przewodniczący — 3 
kilo ekrazyłu w dwóch rurkach żelaznych. Zaraz po 
eksplozji odstawił zapalnik elektryczny poczem 
uciekł

Matuszka opowiada że zakupił sobie egzemplarz 
dziennika „Dor Angriff" i przybił go do słupa telegra­
ficznego wypisując na tiim słowa: „Zwycięstwo! Za­
mach! Rewolucja!"

Z dalszych wywodów przewodniczącego wynika, 
że prokuratura buduie swói materiał dowodowy na 
tern. że Matuszka swe zamachy wykonywał poro. aby 
późniei mieć reklamę dla swych rozmaitych wyna­
lazków technicznych z dziedziny kolejnictwa i zara­
biać na nich pieniądze.

W dalszym przebiegu rozprawy darowano Ma­
tuszce karę trzydniowe! ciemnicy iaka otrzyma! we 
wtorek za niesłychanie bezczelne odezwanie sie. Pod­
czas przesłuchiwania wtorkowego oświadczył, nagie 
Matuszka, że istnieie nie pięciu lecz sześciu duchów 
Leo i że szóstym duchem Leo łest sędzia zasiada- 
iacv w sądzącym go trybunale, dr. Varady

W dalszym ciągu prześłucłrwania zaimowano sie 
największym z zamachów, pod Bia Torbagy. Matu­
szka oodaie. źe zaopatrzył sie w Wiedniu w 63 naboie 
ekrazytowe. a na pytanie dlaczego właśnie na Wę­
grzech wykonał ten straszny zamach odpowiada, że 
zasadniczo chciał każdy zamach wykonać w łnnvm 
kraiu. Początkowo planował wysadzenie wielkiego 
mostu koleiowego nod Nowym Pesztem. Z Wiednia 
przywiózł sobie oprócz ekrazytu leszcze 130 metrów 
drutu W drodze z Wiednia do Budapesztu siedział w 
przedziale również „duch Leo" W Budapeszcie Pró­
bował najpierw robić propagandę swei sekcie komu­
nistyczne! wśród koleiarzy a późnie7 zaiał sie przy- 

rotowaniem zamachu pod Bia Torbagy. (Nh.)

„ S Z A T A N  W E  W Ł A S N E J  O S O B IE " 

Bezsensowne wykręty zbrodniarza Matuszkl
Samozwańczy prorok

£ Dużo się mówi ostatnio o sekcie Murasz- 
*“ 1 który; za swe zbrodnicze praktyki osa­

B u d a p e s z t  (Teł. wł.) W czwartym i bagy. Matuszka przedstawił przygotowania duj 
dniu procesu przeciwko Matuszce badano I wysadzenia toru kolejowego w miejscu ka* 
sprawę przygotowań do zamachu w Bia Tor-l tastrofy. Według szczegółowo opracowanego
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planu przygotował Matuszka aparat, który 
przez ciśnienie kół nadjeżdżającego pociągu 
na szyny wywoływał krótkie spięcie, powo­
dujące wybuch. Zbrodniarz przytacza znowu 
historyjkę o owym tajemniczym „duchu. Leo“. 
W  nocy, w której wykonany został zamach, 
spotkał ducha, idącego drugim torem, ubra­
nego w sukmanę chłopską. Matuszka zawo­
łał na niego, ale duch się nie odezwał i trzy­
mał w ręce rewolwer. Na pytania przewodni­
czącego podtrzymuje Matuszka twierdzenie, 
Łe zamachu dokonał zupełnie sam i że nie 
miał wspólników. Rankiem po zamachu przy- 
£>ył Matuszka znowu na miejsce katastrofy.

Przewodniczący opisuje w tern miejscu szcze­
gółowo wyrafinowane próby zbrodniarza wy­
wołania wrażenia, że jest on ofiarą katastrofy. 
Paznokciami rozdrapał sobie całą twarz i po­
walał swe ubranie i twarz błotem i gnojem, 
przyczem opowiadał wszystkim, że tylko cu­
dem został uratowany.

Matuszka bronił się w czwartek z nie­
zwykłą u niego zaciętością i opisywał znowu 
swoje plany utworzenia komunistycznej sekty 
religijnej. W toku swych wywodów wymie­
niał znowu ducka Leo, oświadczając, że teraz 
przekonał się już ostatecznie, że ów duch był 
szatanem we własnej osobie.

-------- oOo ........

Kryzys rządowy we Francji

Dalsza rozprawa dotyczyła głównie spra* 
wy, czy Matuszka utrzymywał w Buda pesz* 
cie kontakt z  elementami komunistycznymi 
Przewodniczący stwierdza, że najintymniej* 
szy zaufanym Matuszki w Budapeszcie był 
komun. Darvas. Zawile przesłuchiwanie p r/y  
brało dla Matucuki niekorzystny obrót, penie* 
waż stwierdzono, że popełnił on eaiy 
oszustw. Po zamachu próbował zbroi ze
pośrednictwem konsu'alu węgierskiego . h
dniu zgłosić pretensje o d o s z k o d o v i e  lA 
poniesione w /czasie katastrofy w ‘ £
bagy straty. Z podobnemi żądaniami * sal I 
się również do innych instytucji (Nh)

RAW N lOTOBYŁ NOWY K M
PRZY POPARCIU RADYKAŁÓW I GRUP UMIARKOWANYCH

P a r y ż  (Teł. wł.) Prezydent Republiki 
Lebruri. rozpaczał narady w zwią ku z prze­
sileniem gabinetowem. Prezes Izby Deputo­
wanych. Bouisson. nie przyjął misii utwo- 
lzenia nowego rządu i wskazał na L v 
lako na najodpowiedniejszego kandydata. — 
I Lava) jednak uchylił sie od tego zadania 
wobec czego prezydent Lebrun desygnował 
p. Flandin. który misie przyjął.

Dzisiai o godz. I w nocy premjer Flan 
d?a przedstawił członków sformowanego 
przez siebie gabinetu Prezydentowi Repubi 
ki.

Skład gabinetu przedstawia sie nr . - 
pująco: prezes Rady Min. Flandin. ministro­
wie bez teki: Herriot i Marin, sprawy z ^  r. 
I.aval, min. sprawiedliwości Pernot. sp- w 
wewn. Regn'er. min. wojny gen. Maurin. min 
marynarki Pietri. lotnictwa Denain. banom 
Marchandeau. f nansów Germain Martin oś­
wiaty Mailarmć robót publ. Roy. kolnji Roi 
Hu. marynarki handl. Villam Bertrand, pra. 
Jaqtiier, pensji i emeryiur Riyollet poczt ' 
teł. Mandeł. zdrowia Óue’lle. rolnictwa r  v  
sez. Podsekretarzem stanu w Prezydium Ra 
dy Min. został Perreau Pradier.

Gabinet opierać się będzie na partii ra 
dvkałów socjalnych Herriota i na kilku gru­
pach centrowopra wicowych (Marin. Pert ot) 
Tardieu odmówił wejście do rządu Flandi.■

Nowy gabinet odbędzie pierswze nosi.- 
dzenie dzisiaj (w piątek) popołudniu, a parła 
mentowi przedstawi sie -ve wtorek. 13 b. :r?

tych warunkach Herriot jest zdania, że par­
tia radykalna moie współpracować w now^m 
rządzie. Zdanie to podzielili prawie wszysey 
obecni.

P a r y ż  (Teł. wł.) Premier Flandin zło­
żył prasie następującą deklaracje: Pokój w e­
wnętrzny trwa. Udało mi sie zebrać oko: 
mojer osoby osobistości, które, jak jestem 
o tern przekonany, służyć będą wiernie F.a-i 
cji i Republice i beda umiały zapomnieć c 
dzielących ie różnicach partyjnych i dążyć 
beda ku wytkniętemu celowi, ku walo" nr/ 
eiwko nędzy } bezrobociu, odbudowie gos,n > 
darczej. podtrzymaniu finansów oraz odmło­
dzeniu i zreformowaniu państwa.

Mam nadzieje, że kraj udzieli rzadow: 
który w możliwie najkrótszym czasie z d a ­
łem utworzyć i który natychmiast przv<?t. d 
do pracy, swego zaufania i poparcia”. (K.1

KONCENTRACJA WOJSK 
W OBAWIE RGZRUOIÓW

P a r y ż  (Teł. wł.) „Echo de Faris“ dowia­
duje się, że dla wzmocnienia bezpieczeństwa 
w stolicy wysiano z prowincji do Paryża 50 
oddziałów gwardji konnej, aby w razie po­
trzeby zgnieść w zarodku wszelkie próby roz­
ruchów. Wieczorem krążyły po ulicach Pa­
ryża. głównie na bulwarach, patrole gwardj; 
repub’ikEÓcł;'ej. Wojska garnizonu w Paryżu 
otrzymały rozkaz nie opuszczania koszar i 
trzymania się w pogotowiu,

Pałac parlamentu jest przygotowany 
ewentualny atak tłumów. Jest on stneźonji 
przez wzmocnione posterunki agentów poli­
cyjnych, inspektorów urzędu bezpiei iwa 
oraz gwardję ruchomą.

P a r y ż  (PAT.) Na bulwarach, na placti 
Opery i na przyległych ulicach zgromadził# 
się pod wieczór tłumy publiczności, wśród 
których większość stanowiła ludność dziel* 
nicy łacińskiej. Grupki młodzieży przechadza* 
ły się wznosząc okrzyki. W okolicach tyetf 
skonsygnowano silne oddziały policji i woj* 
ska. Policja nie pozwalała zatrzymywać si? 
na bulwarach. Dotychczas nic sygnalizowano 
żadnych incydentów.

0OUMGRGUK REZYGNUJE 
X POLITYKI

P a r y ż  (Teł. wł.) Prezydent Republiki 
daremnie nalegał, by Doumergue zgoJ ił się 
ponownie stanąć na czele rządu. Ustępując# 
premjer oświadczył, że uniemożliwiono md 
posunięcia, które uważał za -konieczne dia'j 
dobra kraju, wobec czego nie widzi m r>: . '
ści dalszej pracy. Doumergue zapow T »ał, 
że wycofuje się z polityki i wraca w d owC | 
zacisze.

W chwili, gdy Doumergue opuszczał Pa* 
łac Elizejski, zebrane przed pałacem tłum# 
zgotowały burzliwą manifestację na jego cześć 
Okrzyki „niech żyje Doumergue” były wielo­
krotnie powstarzane przez tłum.

POŚCIG ZA SPRAWCAMI NAPADU NA POCIĄG WARSZAWA-P8ZHA*
P a r y ż  (PAT). Gabinet Fiandina pod wzgl. 

składu politycznego i parlamentarnego przedsta­
wia się następująco: czterech senatorów: Lavai 
niezależny, oraz Regnier, Roy | Cassez radykalni 
5 posłów z partji radykalnej a mianowicie: Her­
riot. Marchandeau. Ouelie Bertrand i Jaąuier, 3 
dep. republikanów lewicy Ailiaoce Democratiąue 
Fiondin. Pietrie i Perreau Pradier. 1 republika­
nin centrowy: Rollin, 2 z ugrupowania lewicy 
radykalnej: Martin > Mallarme. 1 dep. z grupy 
republikanów socjalnych: Pernot i wkońcu Ma­
rin z Federacji Republ.. Poza tern dep Manile! 
nie należący do żadnego ugrupowania partyjne­
go. W skład gabinetu weszło 3 polityków spoza 
paFamentu a mianowicie: gen. Maurin. gen. De­
nain oraz Riyollet.

PROGRAM NOWEGO RZĄDU
P a r y ż  (PAT.) Grupa radykalna w par­

lamencie obradowała nad sytuacja politycz­
ną. Herriot przedstawił zebranym wyniki roz 
mowy z nremjerem Flandinem. który zatnie 
rza porzucić wniosek dawnego gabinetu c pro 
wizorjum budżetowe nie rezygnuiac ‘ednak 
z planu szybkie! reformy państwa. W tv»n ,?e 
lu rząd ma zamiar zwołać zgromadzenie na 
rodowe, przedtem jednak pragnie doprowa­
dzić do uchwalenia budżetu na rok l 0^ .  W

W a r s z a w a  (Teł. wł.) Dochodzenia w 
sprawie napadu na pociąg W arszawa—Po­
znań, z którego skradziono 38,000 zł należą­
cych do poczty — prowadzone są nadal.

Do dyspozycji władz zatrzymano w aresz­
cie konwojenta pociągu i konduktora, którzy 
znajdowali się w obrabowanym wagonie. — 
Wagon, oplombowany, ustawiono na bocznym 
torze dworca Warszawa GL, gdzie został pod­
dany szczegółowym oględzinom przez ofice­
rów śledczych. M. in. dokonano zdjęć dakty- 
loskopijnych odcisków, pozostawionych przez 
bandytów.

Ze śladów, pozostawionych przez ucieka­
jących bandytów koło stacji Gołąbki, wyni­
ka, iż uciekali oni w stronę Warszawy. Ob­
ława zarządzona przez władze, trwa w dal­
szym ciągu i w wyniku jej aresztowano do­
tychczas dwóch podejrzanych osobników. W 
obławie bierze udział kilkudziesięciu policjan­
tów na samochodach i motocyklach. Policja

przeszukuje dokładnie wszystkie zagrody I 
chaty badając szczegółowo mieszkańców.

Jak wynika z dotychczasowego śledztwa* 
bandyci byli doskonale poinformowani i or- 
jcntowali się w stosunkach, wiedząc o terf 
naprzykład, że właśnie w tym pociągu prze­
wożona będzie większa suma pieniędzy. (M)

TT—

B. prezydent Kuby olruly 
przez kucharza

N o w y  J o r k  (PAT.) Jak donosi ..Ne 
Jork Mirror” bvly prezydent Kuby, Macha' 
do. leży umierający w jedne] z wił i.a Sal1 
Domingo. Według doniesień nowoiorskiegO 
korespondenta „Daily Telegraph” Machać 
został otruty przez swego kucharza, którf 
działał z polecenia tajnej organizacji feubaA* 
sklei.
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W MIEŚCIE OGRODÓW, MUZ 
I MONUMENTALNYCH BUDOWLI

Drezno, w listopadzie.
* Jedziemy! Pociąg pospieszny z B rlina 
Ho Drezna z niebywałą szybkością — tale 
Wydaje się wesoło gawędzącym współtowa­
rzyszom podróży do‘ ija do celu. Jeszcze 
chwilę, a ujrzymy miasto ogrodów, muz, by­
łą stolicę Wetynów, piękne Drezno.

Schludnością, wysokiem poczuciem este­
tyki, ujawnionej w strukturze architektoni­
cznej miasta, bogactwem zabytków kultu­
ralnych, skojarzonych niestety w pamięci po­
laka z nieszczęsnym dla Polski okresem rzą­
dów Wetynów, Drezno ujmuje dla siebie ka­
żdego. I nas pragnie ująć! Różdżka czaro- 
Wna matki przyrody spłoszyła wszelkie 
chmury, jest miło, ciepło, a słońce kładace 
się do snu, w r  zwojach ze złota, różu i fio­
letu, wróży pogodę.

ZajechaMśihy! Mnóstwo osób opuszcza 
Wagony. Nasza, ’ deko sto łudzi licząca gro­
mada, zwraca nn siebie uwagę. „Panie i pa­
nowie z prasy na prawo“ — nawołuje in­
formator. Przewodnik miejscowy z transpa­
rentem w ręku wskazuje kierunek. Kilka 
minut później odjeżdżamy autobusami, przy- 
strojonemi w proporczyki rozmaitych kra­
jów’ świata do hoteli. Za godzinę spotkanie 
Wszystkich w operze.

Opera drezdeńska ma swą sławę. Od 
setek lat skupia najznakomitszych artystów, 
muzyków i śpiewaków niemieckich. Niejed­
na „gwiazda1* tutaj przeszła „chrzest**. Mię­
dzy niemi król kompozytorów niemieckich — 
Ryszard Wagner. 20-go października Dre­
zno obchodziło U2 1 cię .wystawienia w Ope­
rze drezdeńskiej po raz pierwszy jego „Rien- 
zi — ostatni z trybunów.“ Nie zamierzam 
tutaj oma- ' ć szczegółów wystawy, czy 
Wartości muzyczno - wokalnej wystawionej 
opery, Wagner jest kompozytorem niemiec­
kim i efekty muzyczne, któremi zyskał po- 

. k ’ask u w łasnego narodu, nie dokażdego prze 
-'m aw iają. Wagner jam. w poza granicami Rze*

, sz.y nieczęsto się spotyka. Natomiast w życiu 
'opery  i kultury niemieckiej twórczość Wagne 
ra stanowi ewolucję ducha naród. Niemiec. 
Dawne legendy - mity germańskie powołane 
zostają w niej do nowego życia. Pod wpły­
wem jego dzieł wzrasta zapał młodzieży, po­
głębione zostaje zro umienie konieczności 
Walki o ideały narodowe, wielkość i heroizm 

t  zdobywają serca.
Rienzi nie jest bohaterem niemieckim, 

ale jak ongiś na Wagnera, tak dziś oddzia­
łuje on na umysły swoim idealizmem polity­
cznym, fanatyc;..) wiarą w swoją misję po­
kojową, której celem jest uszczęśliwienie lu­
du przez obalenie starego porządku, a stwo 
rżenie nowych form i praw społecznego ży­
cia. Stacza o to walkę wśród zdrad i podło­
ści 0'toczenia: Szereg momentów, dających 
okazję do odnalezienia nirdogij w wypadkach 
Współczesnych, ''r«- um.iale więc, że Rienzim “ 
posłużyć się można doskonale w cc‘-«c,,i pro- za 
pagandy.

Jesteśmy gośćmi miasta. Korzystamy 
przeto z uprzejmego zaproszenia nadburmi- 
strza Drezna p. Górncra i udajemy się z 

, Opery do ratusza. Droga niedaleka, a'e prze­
dłuża się ją, by dać nam okazję przyjrzenia 
się sylwetce reflektorami oświetlonego mia­
sta. Plac zamkowy, Zamek, kościół zamko­
wy, katedra, toną w strumieniach białego 
Światła. Jasno, jak we dnie! Z mostu Augus­
ta przecudny widok. Na tle ciemnego szafi­
ru nieba, przy odblasku palących się świa- 
teł, ścielących się smugami w mgłą owianej 
Łabie, sterczą ku górze sylwety budowli ze 
sfrzelistemi wieżami, kolumnami i statuami.

Połączenie gotyku, baroku i renesansu stwa­
rza architektoniczną nkę.

Zajeżdżamy przed ratu z W pięknych 
salach reprezentacyjnych ratus a — mozaika 
gości. Władze rządowe, wojsko e, miejskie, 
artyści, sfery intelektualne, instytucje dobro­
czynne, mają swych przedstaw i >m . Prócz 
gości miejscowych — dz:eivóU ;■ e vs yst- 
kich kontynentów. Spędzamy wspólnie kil-  ̂
ka godzin. Cechuje je  humor i wyjątkowo 
miły nastrój. W Dreźnie mamy się czuć do­
brze.

Nazajutrz zwiedzenie miasta. Towarzy­
stwa dzieli się na grupy. Jedni wybierają 
Zwinger, galerję obrazów, inni d o- cccoup 
zbiory porcelany, muzeum historyczno, Gru- 
enes Gewoelbe, jeszcze inni koncert rei 
w kościele zamkowym. Wszystkiego odraza 
zobaczyć nie można. Znając por ęści zabytki 
Drezna uda ję się do kościoła cnie przy
kre! Jakże inaczej wyg'a -ją kościoły w 
Polsce, pełne kwiatów, pełne łudzi! U- 
przytamniam sobie, że przez Saksonie 
przeszła reformacja. Pustki w kościele i ja ­
kiś dziwny wyraz surowości przypominający 
charakter nastrojowy zborów protestanckich, 
s9 jej śladami. Ale i architektura kościoła 
coś o niej mówi. Kościół zamkowy jest mo­
numentalnym pomnikiem kontrreformacji. 
Strzelista ko umnami ażurowa wieża z wień­
cem postaci apostołów i świętych Mattielego 
nadaje ciężkim barokowym formom kościoła 
cechę lekkości m e e-ąe w sobie równocześ­
nie wertykalne tendencje wież gotyckich.

Wnętrze — podłużna, środkowa nawa o 
zaokrąglonych bokach, okolona jest nawą 
węższą, umożliwiającą odbywania w kościele 
proccsyj. Galerja nad nawami przypomina 
czasy obecności dwoiu Dziś -  o u sta, szara, 
przy slabem oświetleniu kościoła potęguje 
smutne wrażenie minionej świetności. Pozos- 
stal po niej jeden pomnik żywy, reproduk- 
tywny, twórc y  — muzyka kościelna. Przez 
kilkaset lat pielęgnowana na dworze Wety­
nów ściąga i po dziś dzień licznych wier- 
nyen, w skupieniu słucha eh koncertów 
religijnych, gdy w międzyczasie u stopni 
głównego ołtarza kapłan modli się we Mszy 
św.

występują O dawien dawna znakomici mu-1 
zycy i śpiewacy, członkowie kapeli państwo­
wej, soliści, chórzyści opery i chłopcy. Pro­
gram muzyczny koncertów kościelnych obej­
muje kompozycje Beethovena, Brucknera, 
Cherubiniego, Hassego, Liszta, Mozarta, Schu 
berta, Schumanna, Webera, Naumanna, Pem 
baura, Reissigera; w części wokalnej —Etta, 
Orlando di Lassa, Palestriny, Rheinbergera. 
Miałam przyjemność usłyszeć z precyzją od­
daną mszę Es-, ur Karola Marji von Webera, 
z „Benedictus" Kretschmera i „Gonfitebun- 
tur“ Reissigera. Ongiś wspaniałym chórem 
kościelnym dyrygował K. M. Weber a po nim 
Ryszard Wagner, w którego „Parisival‘u“ 

f tej pracy znalazła swój oddźwięk.
Po nab- ' • e zostało mi trochę cza-

Jak się dowiaduję w chórze kościelnym złączeni z nami.

su, by rzucić jeszcze spojrzenie na znany mi 
już Zwinger, najpiękniejszą budowlę miasta, 
łs tn in ie  jej zawdzięcza miasto rozrzutnoś­
ci Aug Mocnego i jego zamiłowaniu do ota­
czania się przepychem. Z jego to koncepcji 
powstał Zwmg.r, zbudowany przez znakomi­
tego are i "kła M. D. Poepellmanna i współ­
pracom nika tegcż, r -eźfci orzą Permos er a Pro 
sta, piękna struktura budowli, zespolona zo­
stała, z niesłyehsnem bogactwem fantazyj­
nych szczegółów -'ckm : jnych tworząc 
nadzwyczaj harmonijna całość pięknego ba­
roku .

Czas odjeżdżać. W programie imprez, 
urządzanych z okazji naszego pobytu, jest 
wycieczka do Weisser Hirsch, miejsca kura­
cyjnego, ze sławnc~> sanatorjum doktora 
Lał)manna i wy i c ka w dalszą, ; i 'piękną 
okolicę, ku saskiej Szwajearji. Gęsta mgła, 
opadająca na dolinę, zatrzymuje nas w dro­
dze. Imprezy skończyły się na wesołej, kilku­
godzinnej gawędzie w restauracji i kawiarni. 
Chwilę z tego ukradłam na zobaczenie Dres- 
dner Heide, pięknego lasu w pobliżu Weisser 
Ilirsch. Słońca nie było na niebie, ale las 
jaśniał wszelkiemi odcieniami złota. Przytul­
ny, cichy, poprzecinany wzdłuż i w szerz pięk- 
nemi, cienistemi drogami i ścieżkami, musi 
być w lecie faktycznem schroniskiem dla lu­
dzi zmęczonych i chorych, szukających w 
Weisser Hirsch wytchnienia i zdrowia. Ci­
szę przerwał bliski sygnał auta. Wracamy!

Myślą pobiegłam jeszcze do licznych pa­
miątek polskich, do cichych mogił polskich 
niewiast, żołnierzy • tułaczy, polskich emi­
grantów z rozmaitych okresów. Na cmenta­
rzach drezdeńskich spoczywa ich wic u. Pa­
miętam jednego-twórcę Wiesława. Na mogi’e 
jego rosną kwiaty, dowód, że w ongiś bli­
skim nam Dreźnie i dziś żyją ludzie sercem

J.

M IŁOŚĆ  I ZĄ B  T B ZB N 9 W Y
Z K r a k o v 

Rvtra starał i
■unoszą: Jan Blaszczyk z 
względy pięknej i zamoż­

nej dziew;-, ay z sąsiedniej wsi Barcice — 
Anny Kollowskiej. Przeszkodą w zamiarach 
matrymonialny-eh Błaszczyka była Anna Gro­
ma! a. 7 którą żył w konkubinacie. Gd}’ zbli- 

ię termin ślubu, Blaszczyk wyznał o 
swoich planach życiowych Gromali, ale mia­
ło to  skutek opłakany, gdyż krewka kochan­
ka tak  pobiła Blaszczyka, iż ten musiał od­
łożyć termin ślubu, nbv wyleczyć się z zada­
nych mu urazów.

Gromalówna nie dala jednak za wygraną. 
Zwróciła się do znajomej „czarodziejki" w 
Piwnicznej, aby ta „rzuciła czary" i poróż­
niła na stałe Błaszczyka z Kotlowską. Za 10 
zł „czarownica" przygotowała preparaty, skła­
dające się z pospolitych traw, oraz z trzo­
nowego zęba rywalki, zmielonego na proszek 
i rozsypanego w alkowie nowożeńców. O ząb

Kotlowsliiej było dość trudno, jednakże i z 
tem sobie poradzono. Kilku znajomych pa­
robków wywabiło Kotlowską wieczorem i prze1 
mocą wyrwało jej ząb obcęgami.

Na dzień przed ślubem Blaszczyk poszedł 
do domu Gromalówny zabrać swoje rzeczy. 
Narzeczona udała się z nim razem i podsłu­
chała pod oknem rozmowę — która jej wy­
jaśniła, iż ząb wyrwany został za namową 
Gromalówny i służyć miał do czarodziejskich 
praktyk. Kotlowską powzięła podejrzenie, iż 
w sprawę wyrwania zęba zaplątany jest Blasz 
czyk, to  też urządziła mu u siebie w domu 
piekielną awanturę, która przerodziła się w 
bójkę. Błaszczyk ucierpiał mocno, gdyż przy­
szły teść  wybił mu aż 4 zęby. Przyjaciele 
Błaszczyka ujęli się za nim i zdemolowali 
znów mieszkanie Kotlowskieh.

Czarownica tryumfuje: narzeczeni rozeszli 
się w nienawiści.
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WSPOMINKI HISTORYCZNE
0 S TA R O Ś C IE G N IEŹN IEŃ S K IM  UKRUGU

•, Zygmunt Unrug, starosta gnieźnieński, 
pułkownik i szambelan k.-ólewski, urodzony 
w roku 1676, w bogatej rodzinie ziemiańskiej, 
od XV wieku w Polsce osiadłej, od młodych 
lat miał zamiłowanie do studjów teologicz­
nych i filozoficznych. Kształcił się też za­
granicę, m. in. w słynnym uniwersytecie frank­
furckim nad Odrę. Po powrocie do kraju o- 
siadł w Póniecu, i, gospodarząc rozległemi 
majątkami, w dalszym ciągu umiłowanym stu- 
djom się oddawał. Andrzej Potocki, pisarz 
gnieźnieński zdawna Unrugowi fortuny za­
zdrości! i na jego majątek czyehał.

Pewnego razu (było to w roku 1715) w 
jego ręce dostał się notatnik Unruga. Uczony 
mąż z książek i pism czytanych co ci k iwsze 
myśli w-nich zapisywał. Potocki w tych no­
tatkach dopatrzył się rzeczy zdrożnych i Ko­
ściołowi uwłaczających. Szczególnie niebez­
piecznym wydał mu się wypis tej mniejwię- 
cej treści: „Prawda zbawienna dlatego zstą­
piła z nieba, aby pomiędzy ludźmi być po­
wodem wojen, błędów, nienawiści i rozdwo­
jenia".

Początkowo Potocki proponował zwrot no 
tesu wzamian „kozuba!ca“ (okup), ale Un­
rug nie podejrzewając, jakie nieszczęście ś ią- 
ga na swoją głowę — odmówił Urażony Po­
tocki z oskarżeniem na sein k j w Środzie 
wystąpił, przedstawiając Un uga, jako wro­
ga i szkodnika wiary św., k.óry dzieło Ko­
ściół hańbiące ogłosić zamierzał. Cytatami z 
notesu tak szlachtę usposobił, że sejmik wnio­
sek uchwalił,

Unrug, mimo że był kalwinem, miał licz­
nych przyjaciół w gronie wyższego nawet du­
chowieństwa. Ujął się za nim biskup Tarło, 
sufrarran poznański, uznając rozstrzygnięcie 
sejmiku za wchodzące w prawa Kośeola, bo 
sprawa na'eży do kompetencji sądów k ściel- 
nyeh. Zażądał od Potockiego, aby notatnik 
jako dowód rzeczowy, złożył sądowi konsy­
storskiemu, a gdy Potocki odmówił, rzucił 
nań k!ątwę. Potocki schron i się pod opi k
O.O. Jezuitów, u sprawę oddał kompetencji 
1 rybunału do jej sądzenia. Trybunał jednak 
wydal wyrok zaoczny i bardzo surowy. Unrug 
za obrazę Majestatu Bożego został zasądzony 
na obcięcie i spalenie ręki, która bluźnier- 
stwa pisała, na wyrwanie języka i ścięcie 
głowy. Majątek jego miał być skonfi. kiwany, 
w połowie na rzecz państwa, w drugiej — 
donosiciela. Komp tencję swą Trybunał uznał, 
podciągając sprawę do rejestru spraw arjań- 
skich. Arjanie zaś pod grozą gardła i kon­
fiskaty majątku i k izani byli od r. 1660 na 
wygnanie z Polski.

Unrug udek! zagranicę i stamtąd pisma­
mi i za pośrednictwem przyjaciół domagał 
się rewizji, wznowienia procesu, zniesienia wy 
roku. Przez jedenaście lat starania te były 
daremne, a Try bunal protesty odrzucał. Prócz 
Sejmu, nie było władzy, która by wyrok Try­
bunału znieść mogła. Próżne były starania 
króla Augusta Ił, biskupa Tarły, wojewody 
poznańskiego Rndomickiego i innych możnych 
przyjaciół Umzga. Sejm się w tym czasie 
nie złreral łub inne cięższe miał troski.

Sprawa Unruga dzięki temu, że byt in­
nowiercą, stała się głośna zagranicą. August 
II, oddal ją do rozpatrzenia Sorbonie (uniwer­
sytetowi) pa.„ .‘oj, która w skrawach praw­
nych była największą światową powagą, a 
która wyrok Trybunału uznała za nieuzasad­
niony. Dotarła ta sprawa również do Ojca 
św., rozpatrywana była przez Kongregację 
Sancti Officii. Za pośrednictwem nuncjusza 
Saniiniego ogłosił Papież wyrok Trybunału 
za niesłuszny i nieistniejący. Ale przyjęcie o 
becj interwencji w sprawę polską uważał 
Trybunał za ujmą i wszelkie protesty odrzu­

cił. Na nie nie przydało się przedstawienie 
przez Unruga dowodów, że notatld były wy­
pisane z różnych dzieł, które przytaczał, że 
nie były jego myślami, że nie były do ogłosze­
nia przeznaczone,

A tymczasem donosiciel wszedł w po­
siadanie majątku, początkowo nawet całego, 
a później sprzedał swą część Szołdrskiemu 
Część przypadająca państwu oddał August 
II w wieczystą d/.ierżawę Karo’owi Unrugowi 
krewnemu Zygmunta, aby wedle sił krzywdę

-------- oOo-

skażariemu niesłusznie nagrodzić. Dopiero vt 
roku 1726 na sejmie w Grodnie wyrok Try- 
bunału został zniesiony, a krzywda wyrządzo- 
na przynajmniej m oranie nagrodzona. Spr. c* 
danej części majątku Unrug już nie odzy k ił* 
bo Potocki le lka lat wcześniej umarł. !

Ciekawa ta, jak sensacyjna powieść, s,p< • 
wa miała efektowne również zakończenie, 
oto w roku 1741 wnoszą skargę do Trybie 
lu... Potoccy. Skargę o to, że część skór 
wanyeh dóbr miał w dzierżawie krewny : 
zanego (!). Trybunał jednak skargę odrzucił 
i nakazał o sprawie zachować wiekuiste mil* 
czenie. Depero za naszych czasów milczenia 
to przerwali historycy. Ostatnio zaś na ten 
temat wygłosił odczyt dr. St. Sławski w P-o« 
znaniu.

MURZYNI 0 POLSKICH NAZWISKACH
Nasi egzotyczni rodacy na wyspie Haiti

Przed kilku dniami złożył p. Prezyden­
towi Rzeczypospolitej listy uwierzytelniają­
ce p. Konstanty Fouchard, pierwszy poseł 
republiki Haiti przy rządzie polskim. Oliw­
kowa cera p. Fouchard‘a świadczy wyraźnie, 
że jest on pochodzenia mieszanego. Nic dzi­
wnego. W ojczyźnie jego ludność składa 
się w 90 proc. z murzynów, a w 10 proc. z 
mulatów. Jest to prawdziwie murzyńska re­
publika.

Jeśli chodzi o białych, to główną domiesz 
kę wnieśli Francuzi, którzy oddawna osie­
dlali się na wyspach, tworzących obecnie 
państwo Haiti. Dziś jeszcze język francuski 
jest w Haiti językiem urzędowym, a ludność 
posługuje się narzeczem, opartem na języ­
ku francuskim z domieszką kreolską. Więk­
szość ludności jest wyznania katolickiego.

Najciekawsze, że w państwie Haiti nie 
brak mieszkańców z Polakami. Pierwsi ko­
loniści polscy przybyli na wyspę Haiti w 
r. 1763 i stworzyli własne osiedle koło Bom- 
bardopolis. Reszta Polaków przybyła z woj­
skami francuskiemi w XVIII wieku, kiedy 
Napoleon I wysłał ekspedycję wojskową z 
generałem Lec!ercq na San Domingo w ce­
lu zawojowania tego kraju. W  ekspedycji 
tej brały ud iał dwa pułki legionów polskich 
w sile 2.500 ludzi pod dowództwem genera-

---- *— oO o

Ia Jabłonowskiego. Podczas walk część żoł­
nierzy pólsk'eh padła, część wróci? ’ do 
Francji, a część została w San Don. ... •. 
Zbratali się cni z miejscową ludnością na­
stępnie broni i niepodległości tych wysp 
ciw obcym najazdom.

Ta wspólnie przelana krewuuaimęti li­
na została w konstytucji Haiti w postaci 
wyjątku, jaki zrobiono dla Polaków. Miano­
wicie kcnstytuc:a Haiti, datująca się z przed 
30 lat, zabraniała nabywania nieruchomoś­
ci ludziom białej rasy. Jedyny wyjątek zro­
biono dla Polaków. Dopiero przed kilku la' 
ty przyznano podobne prawo innym białym, 
które zgórą przez 100 lat było przywilejem 
Polaków.

Polacy, osiedli na Haiti, pomieszali sięi 
z miejscową ludnością murzyńską. W osa­
dzie Fond de B'ancs, która powstała w miej­
scu dawnego Bombardopo'is, m eszka lud­
ność o jaśniejszym kolorze twarzy, nosząca’ 
polskie nazwiska. Są pomiędzy nimi także 
zupełnie czarni o polskich nazwiskach, nao- 
gół jednak ludność ta jest jaśniejsza, in­
dziej przypcm'na;iąca mulatów. Ludność td 
ma nawet świadomość swego pochodzenia ,.cl 
skiego, choć zasymilowała się całkowicie i  
ludnością miejscową i uważa się za Ilai . <u.

MARCONI Z WŁOCH POKAŻE SIE 
SWYM RODAKOM Z ZA 0<T4N!J

W czasie otwarcia nowel stacji radjowej 
w Rzymie, wygłosił Marconi specjalne prze­
mówienie. przeznaczone dla Sianów Zjedno- 
cznych, znaznaczając, że za kilka miesięcy z tej 
samej stacji będzie znów mówił do Ameryki.

Przy tej sposobności za pośrednictwem

----— oOo-

sluchaczom 
przy ostat-

aparatu telewizyjnego pokaże 
aparaty, jakiemi posługiwał się 
nich doświadczeniach nad ultrakrótkiemi fa* 
lami. a prawdopodobnie, korzystając z tlewi*> 
zji, sam pokaże się swoim słuchaczom za Oce- 
anem,

TAJNA ORGANIZACJA PRZYGOTOWUJE 
ZBROJNY PRZEWRÓT W ANGLII?

L o n d y n  (Teł. wł.). Izba lordów obradowa­
ła do piątku godziny 5,15 lano nad tak zwaną 
„ustawa antyrewo!ucyjną“. Posiedzenie trwało, 
dzięki obstrukcji opozycji przeszło 12 godzin i 
było. jak stwierdzono, najdłuższem posadze­

niem Izby Lordów od roku 1887. Lord Allen of 
Hurfwood (narodowa partia pracy) motywował 
konieczność uchwalenia ustawy szczególnie go­
rąco. podając rewelacyjną wiadomość, otrzyma­
ną z miarodamego źródła, że w Anglii powsta’ 
rodzaj ruchu, który, na wzór puczu wiedeńskie­
go, planuje opanowanie radiostacji brytyjskich

oraz przeprowadzenie podobnego do wie*' os­
kiego zamachu stanu.

Ironiczne pytame członka partji prac: 
pozycja) czy wiadomość te otrzymał od Mac 
Donalda, którego lord A’len jest przyjacielem* . 
pozostało bez odpowiedzi.

Lord Allen n:e chciał również powiedzieć, 
czy planowany zamach stanu przygotowywany 
jest przez skrajną prawicę, czy przez skrajną' 
lewicę, oświadczając, że w wiarogodność po­
wyższej wiadomości n:e można wątpić. (Ar), i
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KĄCIK DZIATWY I  MŁODZIEŻY

WYŚCIGI FRANIA
Ody skończyły się zawody, 
jFranuś by} zadowolony:
Zwyciężyły samoloty,
Zwyciężyły i balony!

Ciągle piszą o zwycięzcach".
Ciągle mów;a o nagrodach.
To też Franuś postanowił 
Również udział wziąć w zawodach.

A więc zwrócił się uprzejmie 
Do siostrzyczki swei. Jadwigi, 
Proponując. czv nie zechce 
Z nim zabawić się w wyścigi.

i Chytry Franuś wiedział dobrze,
Że Jadwisia nie da rady.
1 był pewny, że zdobędzie , 
Pudełeczko czekolady.

Tatuś bowiem. gdv usłyszał
0  wyścigów tych zamiarze. 
Ofiarował czekoladki
Dla zwycięzcy w hojnym darze.

Lecz przed meta Franuś upadł.
1 podrapał nos i brodę.

A Jadwisia, jako pierwsza, ,
Zasłużyła na nagrodę.

Ryszard Korwin.

ĆWIERKANIE ŚWIERSZCZA
Mało komu wiadomo, że nasz maleń- 

ki świerszcz domowy, niekiedy nieznoś­
ny, zwłaszcza wśród nocy. kiedy zacznie 
swe muzykę równie monotonna iak ba 
Jąśliwą — jest na Dalekim Wschodz ę, ti. 
w Chinach i Jap^nji, cennem i poszuki- 
Nanem zwierzątkiem. W Chinach zapra- 
wiaja świerszcza do krwawych i zacię­
tych walk z drugim świerszczem, rów­
nież walecznym i zaciętym. Bo trzeba 
w  edzieć. że świerszcz jest z natury wo­
jowniczym.

Podobnie jak walki kogutów w Anglik 
sa watki świerszczów roznamiętniają- 
cvm a nieraz rujnującym sportem w Chi­
nach.

Sa specjaliści od hodowli walczą­
cych świerszczów. Wyhodowawszy ta­
le egzemplarz, albo go sprzedają i to za 
dość grube sumy. innym przedsiębiorcom 
albo sami czynią wysokie zakłady o to. 
że eh świerszcz pokona przeciwnika i 
zagryzie go bohatersko na śmierć. O 
zwycięstwo faworyta. — świerszcza cz.y

nia się grube zakłady, a miłośników tego 
sportu jest dużo.

W Japonii również bywa świerszcz 
cennem i poszukiwanem zwierzątkiem 
Ale tam używaja go rzadziej w celach 
sportowych; zwykle hodują go jako opie­
kuna i stróża domowego. Każdy Japoń­
czyk stara się mieć własnego świerszcza 
którego chowa w specjalnych klatecz- 
kach. pilnie dba o jego pokarm i zdrowie 
a na noc stawia w cepfem miejscu, aby 
puścił w bieg swe skrzydełka i pocierając 
iedno o drugie, rozpoczynał owa dener­
wującą nas muzykę.

Dlaczego? Bo. jak zauważono, mu­
zyka świerszcza ustaje z chwila. kiedv do 
mieszkania wejdzie ktoś obcy. lub wogóle 
ieśli zajdzie coś niezwykłego, nieoczeki­
wanego. Ponieważ zaś świerszcz ies' 
nader czujny w!ęc każde weiście do mie­
szkania nieproszonego, natychmiast ozna/ 
mia zapomoca nagłego przerwania swei 
muzyki.

Stąd świerszcz jest ceniony w  Ja-

T O  W A S  Z A IN T E R E S U J E
inteligencja małp.

W Instytucie Psychologii Doświad­
czalnej jednego z uniwersytetów amery­
kańskich założono specjalne automaty dla 
badań inteligencji małp. Po wpuszczeniu 
odpowiedniej monety automat wyrzuca 
rozmaite lakoc:e. Doświadczenia z szym­
pansami wykazały, iż szympansy już po 
Ł iku dniach oswoiły się zupełnie z auto­
matami. rozróżniły  monety i wiedziały 
z którego otworu iaki przysmak wypa­
dnie Z pogarda odrzucały niewłaściwe, 
a potrafiły bardzo sprytnie przechowy­
wać zapas monet, szczególnie ceniąc te 
która otwierała skrytkę z najbardziej ulu­
bionym przysmakiem.

Jak się tresuje owady.
Jednym z najdziwniejszych zawo­

dów. mających styczność z kwematogra- 
f.m fest zawód pana Svda Fogel, który 
zaimuie się tresura owadów do filmu 
„Aktorzy” pana Fogla są uw;ązani za nóz­
ie na długim włosie. Kropla ocukrzonei 
wody skłania je do podążenia w żądanym 
przez „pogromcę” kierunku. Czasem 
znów posmarowanie syropem ciała mu­
chy zmusza ją do oczyszczania skrzyde­
łek i łap przed obiektywem aparatu, któ­
ry uwiecznia te ruchy. Praca pana Fo- 
Rla. bezkonkurencyjnego specjalisty w 
tym zawodzie, wymaga dużei cierpliwo­
ści. systematyczności oraz głębokiego 
znawstwa budowy i przyzwyczajeń owa­
dów.

Znakowanie komarów.
Pewien przyrodnik niemiecki wyna­

lazł sposób znakowania komarów w 
celu umożliwienia indywidualnego roz­
różnienia ich. Złowione komary o- 
pryskuje s ę  rozpyloną farbą. zu­
pełnie dla nich nieszkodliwą, i puszcza 
na wolność. Mieszkańcy okol czni są 
proszeni o meldowanie Instytutowi Badań
0 zauważeniu kolorowych komarów. W 
ten sposób udało się stwierdzić, że nie­
które komary żvia przeszło 3 nresiące i 
przelatują odległości wielu kilometrów. 
Wyniki tych badań są bardzc cenne przy 
zwalczaniu zarazy, roznoszonej przez ko­
mary. t. zw malarii czyli zimmcy.

Wykład pod woda.
Pośród koralowych wvsp u brzegów 

Florydy (Ameryka) leży najdziwniejsze 
:aboratorium naukowe świata, należące 
do wydziału zoolog, uniwersytetu. Studen 
ci w kostiumach kapielow. i hełmach nur­
ków spuszczają się na dno. i tam 25 me­
trów pod poziomem morza, odbywa Sie 
wykład profesora i badania naukowe żv- 
:ia roślin i zwierząt morskich. Profesor 
nie mówi. lecz pisze swe uwagi na cynko 
wej tablicy żółtym woskowym ołów­
kiem. na tak:ch samych małych tablicz­
kach studenci zapisują jego wyjaśnienia
1 swoje spostrzeżenia. Podwodny kurs 
zoologji należy do obowiązującego pro­
gramu i żaden student nie może się od 
niego uchylać.

j SKARBONKA
— Mamusiu, spójrzno, jaka to ślicz­

na skarbonka! — woła mała czarnooka 
Bronka, zatrzymując się na rynku przed
straganem, na którym są różne różności.

— Niech mamusia mi ją kupi. bo pa­
ni w szkole mówiła, żeby na dzień osz­
czędności każda z nas c^ś obmyśliła.

— Ach, moie dziecko! Ja mam co- 
dzień dz;eń oszczędności, bo wc;ąż osz­
czędzać muszę, wydatków różnvch jest 
tyle! Wiesz. Broniu, mam tv'ko ieden 
złoty, a muszę kupić deka o:eprzu. kilo 
soli, pudełko zapałek i książeczkę do na­
bożeństwa. o która prosił Michałek. — 
Więc. moja Bronko, dajno spokój z tą 
skarbonka.

Tak mama mówiła, lecz — widząc 
łzy w oczach Broni — do straganu jesz­
cze raz wróciła i o cenę zapytała, a 
dziewczynka już przez łzv się śmiała.

śliczna to była ta blaszana rkarbo- 
neczka: miała kształt okraghgo nudełe- 
czka, u góry i u dołu były różnobarwne 
paski, a po bokach dwa śmieszne obraz­
ki: żółty kogutek i czerwony '"inutek. 
A na wierzchu była niewielka szparka, 
pewno wiecie w iakim celu: do wrzuca­
nia pieniążków wielu.

Mama zapłaciła dwadzieścia pięć 
groszy temu panu. który bvł właścicielem 
traganu. Bronia mamie serdecznie dzię-, 

kuje i z radości aż podskakire.
— A teraz, mamusiu, chodźmy ku­

pić pieprzu i soli. p.udełko zapałek : ksią­
żeczkę. o która prosił Michałek.

— śpieszmy się. córuniu. bo sło ->ko
już n:sko a dom nieblisko.

Gdv sprawunki załatwiono, w rr Tją 
co tchu do domu. do Dlużki. gospodyni ze 
swa córeczka, która — niosąc swa skar­
bonkę — czuje się. jak w siódmem nie­
bie. A la dodam jeszcze od siebie *e 
wno nanl w szkole pochwal1 cza r oką 
Bronkę, że na dzień oszczędności prze­
niosła taką ładną skarbonkę.

M. CK.

DRZEWKA NA ULICY
Stanęły o świcie drzewa 
W srebrzystym szronie...
Coś się w skrach sretm ych przelewa, 
Coś drży i plonie.

Stoją, jakgdyby na straży 
Długiej uhcv —
O czem z tvch drzew każdy marzf, 
W dnia błyskawicy?

Dzwonią już pierwsze tramwaj#
Mkną ludzkie cienie...
Może się drzewkom tym zdaje,
Że to złudzenie?

Że rosną w ogromnym iesie.
Tuż obok siebie.
A szum ich z wiatrem się niesL 
Po jasnem niebie?

Idę ulica i patrzę.
Jak z każda chwilą.
Wciąż cichsze iakieś 1 bladsze 
Drzewka się chylą.

U szarych stóp kamienicy.
Nad jezdni brzegiem —
Stoją iak Stróże uł>cv.
Smutnym szeregiem...

Helena DunintfttffiS.
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S A M O LO T  W IA T R A O ZN Y
iW tych dniach spodziewany jest w W ar­

szawie major Stachoń, który wyjechał do An­
glji dla żaku renia i oMatania samolotu wia­
tracznego mającego służyć jako model dla 
próby i pokazów w Polsce. Major Stachoń 
przy-e r  do Warszawy wprost na tej maszy­
nie, będącej na nowocześniejszem narzędziem 
fryw/ka. • : .

O auto, . i, czyli samolotach wiatracz­
ny . pisano już 5 lat temu. Od tego czasu 
amoloty wiatr aczne znacznie ulepszono, zo- 

.y>ly też one spopularyzowane szczególniej 
iv Anglji i w Ameryce, gdzie wielu ludzi u- 
rywa już autoglra jako najwygodniejszego śro 
dka komunikacji. Niewęt niwie jest to maszy- 
Ita przyszłości, toteż z calem uznaniem należy 
powitać fakt zainteresowania się samolotami 
ydatraoznem’ naszych techników.
Autoglird Jesł sprawniejsze i bezpieczniejsze 

od samolotu.
Zalety autopira są hard/o wielkie. Nowo­

czesny samo'ct wiatraczny ze stukilkudziesię- 
ciokoiihyin motorem, może zabrać 2-ch pasa­
żerów i z łatwością esią-nć szybkość do 200 
k'm. na godzinę na długich nawet trasach, 
dorównując pod tym wzg e e:n przeciętnemu 
samolotowi. Ale autogiro może startować z 
terenu o powierzchni zaledwie kilkudziesięciu 
metrów kwa Tatowych, przechodząc następnie 
pod znacznym kątem nad wysokiemi prze­
szkodami. Spadać można na tej maszynie na 
jeszcze m iejsźej przestrzeń’, spływając zgó- 
ry pod kątem zbliżonym do 90 stopni, czyli 
prawie prosi j adle. Starty i lądowania pró­
bne, dokonane w Anglji w zeszłym roku, u- 
dały się znakomicie.

W  powietrzu autogiro jest bardzo zwro­
tne, choć przytem bardzo stateczne, nieczułe 
na uderzenia wiatru. Sterowanie jest przytem 
tak proste, że bez jakiejś specjalnej nauki, 
można po ki’ku wzlotach być dobrym pilotem. 
W  rńzić zepsucia się motoru, autogiro powoli 
opada wdół, jest nadal bardzo zwrotne, tak, 
że można na niem bezpiecznie lądować w sze­
rokim promieniu lub prostopadle pod sobą, 
na byle skrawku równego miejsca, nawet na 
płaskim dachu lub, jak to czyniono, na tarasie 
hotelu. Mimo dość już rozpowszechnionego 
używania samolotów typu autogiro na Zacho­
dzie, dotychczas zanotowano tylko jeden wy­
padek śmiertelny i to w zupełności z winy 
pilota, który, wsiadłszy do zupełnie nowego 
typu maszyny, nie wiedział, jak się blokuje 
stery i nie mógł uniknąć zderzenia z ziemią.

Dla turystyki, dla sportu, dla komumkacji 
na mniejszych i średnich przestrzeniach, a 
nawćl dla celów wojskowych, jako idealna 
maszyna łącznikowa, autogiro nadaje się zna­
komicie. Wynalazca, hiszpański inżynier La 
Cierwa, za zbudowanie autogira otrzymał slu- 
■>. nie najwyżs-e m:ędzynarodowe odznaczenie 
brtnicźel ■ *

Zasady konstrukcji autoglra.
Cą to jest autogiro — wytłómaczyć po­

pularnie jest dosyć trudno. Jest to zupełnie 
odrębny typ maszvnv.

W ielu, konstruktorów maszyn lotniczych
próbowało, naśladować ptaki, budując „orni-'
toptery",. czyli samoloty., bijące skrzydła.ii' 
jak ptaki. To natrafiało na znaczne trudności 
konsfcrukc; „*«.••. Inni budowali wielkie, jakb\ 
wiątraęząne skrzydła, zaklinowane na osi, pę­
dzonej motorem. Tak olbrzymia śmiga, skie­
rowana’ ku górze, pozwala na oderwanie się ' 
maszyny od ziemi, ale gorzej z lotem posu 
wislym i przy tym sposobie napędu traci się 
niepotrzebnie wiele energji motoru.

La Cjerwą poszedł najwłaściwszą drogą. 
Zbudował maszynę, mającą u góry skrzydła 
wiatraczne, ale nie zaklinowane na osi, a wol­
no na tej osi obracające się, niczem nie zwią­
zane z motorem. Motor porusza zwyczajną 
śmigę samolotową, ciągnącą kadłub ku przo­
dowi. t

Gdy taka maszyna nabierze pewnej szyb-

CH W ILA
WĄTPLIWOŚCI

Spotykają się dwie kumy.
— Mój Boże, czemu to pani Zeziakowa 

taka smutna?
— Droga pani, mam przeczucie, że się 

mojemu mężowi sprzykrzyłam...
— Skąd te przykre myśli do paninej 

głowy?!
— A bo jak wyszedł z domu temu 3 la­

ta, tak jeszcze nie powrócił.

GALANTERJA.
P a c j e n t k a  — Panie doktorze, obawiam 

się. czy ta choroba nie test zapowiedzią zbliżają- 
eei sie starości.

L e k a r z  — Cóż znowu! To właśnie spó­
źniona choroba dziecięca

p o w ó d . _ ___
L e k a r z  Dogodził pan sobie! I poco to by­

ło pędzić 120 km zamiast 60-eiu.
P a c j e n t :  Panie doktorze miałem zamiast 

miesiąca urlopu tylko dwa tygodnie.

ZYCIE RODZINNE.
M ąż (czyta gazetę), — Widzisz moja ko­

chana tu iest coś o tobie
Zona:  Co takiego? Czytaj, czytaj...
M aż (czyta): Statystyka oddawna twierdzi

że na świecie za dużo jest kobiet.* *
S ę d z i a :  — Mąż parna uderzył? Czem? 
Żona  : — Rzucił na mnie tablczką z napi­

sem: — Zgoda- i miłość goszczą w tym szczęśli 
wym domu.

SPRAWUNEK.
K u p u j ą c a :  — Chciałabym kostki Magg. 
S u b i e k t  — Proszę, ile?
Ku p u j ą c a .  — Proszę 10. ale nie takich 

musza być okrag’e inaczei memu mężowi iest 
za trudno połknąć je odrazu.

GWIAZDA FILMOWA.
— No i cóż czy pański syn dostał się dc fil­

mu?
— Tak. jest już aktorem — ma rolę w naj­

nowszym dźwiękowcu.
— O. to winszuję i cóż tam gra?
—- W ostatnim akcie zbliżające się kroki.

TRUDNO ZAPRZECZYĆ.
Mały Momiuś spóźnił się do szkoły o godzi­

we.
Moniuś wchodzi do klasy i najspokojniej zaf 

muje swoje miejsce. Zdziwiony tern nauczyciel 
pyta:

— Co to znaczy Moniuś? Spóźniasz się do
szkoły, nie przynosisz świadectwa ! nawet nie 
masz zamiaru tłumaczyć sie! ^  [,

Motruś. nie wstając z ławki, odpowiada:
— Co mam sie usprawiedliwiać? Tatunio 

powiedział mi, że na naukę nigdy nie jest zapó* 
źno.

NARZUCONA ASOCJACJA.
Mała Krys a jest po raz p:erwszy w zoologu 

i ciekawie ogłada wszystkie zwierzęta a ze śpe* 
cjalna uwagą słonia i nosorożca.

— Ty sie jednak mylisz mamo — mówi. —' 
One wcale nie sa podobne do tatusia.

ISTOTNIE ZBYTECZNE
Żona: — Tak — wszystko przygotowane <1° 

wyjazdu! Dzieci sa u matki, pies u Alfreda, pa* 
Duga u cioci Femci, radjo u Henryka...

Mąż: — W takim razie moja kochana poco 
mamy wyjeżdżać na odpoczynek?

SpFC | ALNOŚĆ KONKUBKNCJA
— Pana ogrodnik wyg ąda na bardzo praco 

witego.
— Tak. to jego specjalność.
— Praca9
— Nie. ten wygląd.

NIEWINNOŚĆ.
Ma t ka .  — Ile razy ci mówiłam, że ręce 

myje się przed jedzeniem!
S y n e k .  — W tym tygodniu mamo dziesięć 

razy.

PRAWDZIWA OSOBLIWOŚĆ.
K li i e n t k a — Chciałabym nabyć futro, 

ale coś nadzwyczajnego, coś czego nikt niema.
Ku ś n i e r z .  — Zatem niech pani kupi któ 

rekolwiek za gotówkę

ATAWIZM.

Przy wejściu z kościoła żebracy otacza­
ją kołem starą pobożną damę.

Pierwszy żebrak: — Zlituj się godna o- 
sobo, prószę o parę grosików na podróż do 
mojej biednej żony z pięcio rgiem dzieci. • • < ,

Dama: — A gdzież one się znajdują., t- 
biedaku?

Drugi żebrak (z zawiścią): — w kinie!,.’

ZBYT SZYBKO ŻYŁA
— Powiedz m: pan na jaką chorobę U-

marla pańska żona? J
— Lekarze nie mogli stwierdzić. Ale ja 

sądzę, że żyła za szybko.
— Co to znaczy?
— Gdyśmy się pobrali ona była młodsza 

j odemnie o 5 lat. Po jej śmierci dowiedzia'
\ łem się, że była o 10 lat starsza odemnie:

. .  . , :,i

O na — Jesteś taki męski i taki jednocze­
śnie kobiecy.

O n. — Nic dziwnego moja kochana. Połowa 
mych przodków rekrutowała sie z mężczyzn, 
połowa z kob:et.

SIŁA NAŁOGU.
P r o f e s o r .  — Anno, upiekłaś źle to kurcz? 
An n a  — Spieszyłam się...: uj*
P r o f e s o r .  — N’e. tłumacz się. Ząw-w 

masz wykręty. Za karę up:ecżesz 10 innych.
ZAUFANIE. 5

Młody lekarz (do przyjaciela): — Mam do 
ciebie prośbę. Zarekomenduj mnie jako lekarza j 
domowego do domu twych teściów.

Przyiaciei: — Chetnie uczyniłbym to, alej
wierz mi — n e mogę 
na mnie wściekła.

Moja teściowa i tak je st! miesiące?

NATURALNE k o n sek w en c je .
— Jaki prezent ślubny dałeś swej córce?'
— Auto.
— A gdzie młoda para spędziła miodo.W?

W szp'ta!u.

kości posuwistej ku przodowi, prąd powie­
trza obraca ku górze skrzydła wiatraka, tak, 
jak przy zwyczajnym wiatraku czyni to siła 
wiatru. Obracający się ku górze wiatrak daje 
coraz większą silę podnoszącą, wreszcie cała 
maszyna odrywa się od ziemi, zachowując, 
jak samolot, równocześnie ruch ku przodowi i 
ku górze. W  razie zatrzymania motoru, skut­
kiem opadania całego samolotu, ruch wirowy 
a więc i siła, skierowana ku górze skrzydeł

wiatraka, jest zachowana, Cała maszyna opad? 
stale, ale wolno,

Toi są zasady ; konstrukcja w całości jeś* 
nieco bardziej skomplikowana. Autogiro, jak 
wykazano w próbach i praktycznem użycia 
jest znakomitą maszyną lotniczą— dzięki szC' 
regowi zalet, o których wspominaliśmy 
maszyną przyszłości. Cena też coraz jest niź' 
sza; wobec produkcji masowej można już 0* 
trzymać autogiro za około 30.000 złotych, j
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Na marginesie wyborów amerykańskich

„NIKT NIE ZASTRZELI •  •  • GWIAZDORA"
Jak ■wiadomo w dniu 6 ł>. m. odbyły się 

r w U. S. A. wybory do Izb Reprezentantów i do 
; Senatu, które dały większość partii demokra-

tów — a więc ugrupowaniu, wypowiadającemu
«ie za Rooseveltem. Poniższa korespondencja z 

. Waszyngtonu naświetla doskonale tło wyborów
— Redakcja.

W  przeciwieństwie do parlamentów eu­
ropejskich Kongres amerykański nie zostaje 
rozwiązany. Konstytucja amerykańska posta 
nawia bowiem, że co dwa lata cześć Senatu 
i Izby Reprezentantów zostaje zmieniona a 
wybór nowej części członków kongresu na­
stępuje na okres czterech lat. Ostatnie, wiel­
kie wybory odbyły się w roku 1932. w tym 
samym czasie, w którym Ameryka wybiera­
ła Roosevelta na prezydenta. W dniu 6 listo- 
■ ada nastaoi wybór 33 gubernatorów z ogól- 
. ej ilości 48 stanów. Pozatem wybierać będą 
64 senatorów i 432 członków Izby Reprezen- 

, tantów.
Kto przypuszczałby, że zbliżające wybo­

ry pasjonuia i emocjonują opinję amerykańska 
ten się głęboko myli. Panuje coprawda w spo 
łeczeńswie nastrój niepokoju. jakbv iakiś pcd 
do szukania wyjścia z kryzysu. Ale nastrój ten 
nie udziela sie polityce. Doszło w ostatnich 
tygodn ach do krwawych zajść strajkowych 
w okręgach przemysłowych, byli ranni, byli 
zabici bvły zamieszki w okolicach rolniczych 
— wszystkie te wypadki nie miały jednak tła 
politycznego. Fanatyzm polityczny wybucha 
w Stanach Zjednoczonych niesłychanie rzad­
ko. Mało jest amerykanów, którzyby z wew­
nętrznego głębokiego poczucia ..szaleli*4 za 
swoia partia. Na dobry mecz piłkarski zejdzie 
się ieszcze z 50 tysięcy ludzi, dobry polityk 
i mówca zgromadzi jednak na ir.eetintnj nigdy 
nie w!ecej. jak 5 tvsiecv słuchaczy. Tylko w 
' kres*e wyborów prezydenckich amerykan'e 
sz.ileja politycznie, ale entuzjazm ten i zain­
teresowanie maja coś z... totalizatora. Pcpro- 

v stu staw ‘a się grubsze sumv pienieżne na te­
ko lub innego kandydata, aby w ygra:!

Poco zresztą ma amerykanie martwić s'e 
o wynik wyborów. Od 70 lat każą mu wybie­
rać między demokratami a republikanami. 
Obie partje nie są w niczem zagrożone przv,z 
drobne grtmk: komunistyczne i socjalistyczne 
przytem sa silne w wpływy, ale niesłychanie 
ubogie w idee. W tym roku zaś nie chod'i 
specjalnie o tó, czy zostaną wybrani demo­
kraci czy republikanie. W tvm roku chodzi 
o to. czy zostana wybrani ludzie, którzy bedq 
posłuszni... Rooseveltowi | jego pomysłom. De 
cydującvtn będzie osobisty pogląd wybra­
nych ludzi. Na zachodzie jest bowiem wielu 
repubbkanów, którzy wypowiadaią się za 
Poosevcltem demokratą; konserwatywni 
demokraci notomiast często atakują i kryty­
kują człowieka, który wyszedł z ich partji.

Naogół roosevc!fowska polityka wvs,j- 
k :cli cen zawiodła. Ludzie sa rozczarowani 
APmo to należy s'e liczyć z zwycięstwem Roo 
sevelta w wyborach bstopadowych. Do zwy­
cięstwa tego nrzvczvn;ą się dwa powody:

1) Słabość i brak pomysłów gespodar-
* cz.ych opozycji,

2) Rozrzutna gospodarka finansowa Poo- 
1 sevclta. który wszystko robi, aby zdobyć so

hic uznanie u mas.
Opozycja składa się z żywiołów konser­

watywnych i reakcvinvch. niema absolutni 
ładnego programu I żadnego wodza. Chociaż 
wielu amerykan krytykuje Roosevelta. to je 
dnak przyznają, że ma przed oczyma iakiJ 
ściśle określony cel. A nikt w Stanach Zje­

dnoczonych nie chce już wracać do ery Hoo- 
vera.

Najważniejszym atutem Roosevelta iest 
mimo wszystko potok złota, którym kraj zale­
wa I obiecuje nada! zalewać. Ktoś powiedział 
dowcipnie w prasie amerykańskiej;

— Rooseve!t jest gwiazdorem, niosącym oj 
darki. Nie słyszeliśmy nigdy, aby ktokolwiek 
w przeddzień Gwiazdki chciał gwiazdora za­
strzelić!

Rooesevę1t w 1933 roku wydawał zasiłki 
15 miljonom osobom bezrobotnym. We wrze­
śniu bieżącego roku ilość pobierających "asif- 
ki wzrosła do 18 milionów a już w agitac5 
nr7edwvborczei zapowiedziano, że zima rząd 
bedz!e wspierał 20 milionów ludzi w Stanach 
Zjednoczonych. Wśród masy. utrzymywa­
nych przez państwo bezrobotnych, rośnie 
ilość darmozjadów którzy wcale pracy nie 
szukają. Od miesięcy n. p. mimo szalejącego 
bezrobocia — brak drwali do lasów. Robotni­
cy leśni wywedrował? bowiem do miast, gdzie 
90% z nich pobiera zasiłki i... leży do góry 
brzuchem.

I Drugim ciemnym punktem potoku dobro­
dziejstw Roosevelta są doraźne roboty pań­
stwowe dla zwalczania bezrobocia. Pracow­
n ik  biurowy, który rocznie płaci 64 dolary 
państwowych podatków, zarabia dziennie 8 
dolarów. Z podatków, płaconych przez niego 
i innych pracowników, państwo u rucha ir 'a 
roboty doraźne w celu zatrudniania bezrobot 
nych. Otóż tvm bezrobotnym płaci sic dzien­
nie zarobek od 11—13 dolarów, zależnie od je 
go kwalifikacji. Są to pracownicy kwalifiko­
wani. Wszyscy zgłaszają się wskutek tego do 
robót państwowych a przeciętny przedsię­
biorca prywatny nie może dostać sił do pracy 
— niema Ich, trechcą! Podobnie wynagradza 
się farmerów za to. aby swojej ziemi nie 
obsiewali, aby nie było -.boża zj dużo.

Opozycja protestuje oczywiście przeciw­
ko takiej „opiece społecznej**. Przeciętny je- 

j dr gk amervkanin, leżeli usłyszy jakakolwiek 
skargę na Roosevelta w przerwie meczu ba­
seballowego. odpowiada fPuternle:

— Odvbv onozycia bvła u władzy takźe- 
bv tak sob;e łudzi kaptowała.

Z D N IA
P. Prezydent na polowania w kaliskieui.
Do Złotnik w pow. kaliskiem przybył na po 

iowanle Prezydent Rzplitej. prof. Igi). Mościcki 
i był gościem właścicieli majątku pp. Wyga- 
nowskich.

Radiowe Usty gończe za inż. Żmigrodem.
Z polecenia prokuratora, prowadzącego do­

chodzenie w sprawie afery inż. Źmigroda. prze­
prowadzono w mieszkań u Źmigroda szczegóło­
wą rewizję. Znaleziono paszport zagraniczny oraz 
szereg dokumentów i notatek, które zakwestio­
nowano. Władze policyjne w .dalszym ciągu wy­
syłają radiogramy za ukrywającym się Żmigro­
dem.

W kolach kupców żydowskich^ rozeszły się 
oogłoski o rzekomych nadużyć ach Źmigroda, po­
legających na celowem przetrzymywani olbrzy­
mich zapasów margaryny, przekazywanych do 
Zakładu Badania Żywności szczególnie przed 
świętami żydowskiemi.

Jak twierdzą Żmigród zanteresowany był 
we wstrzymywaniu towaru, gdyż ojciec jego po­
siada w Łodzi fabrykę margaryny i wykorzy­
stywał brak towaru na rynku.

Skazanie polskich hitlerowców.
Sąd okręgowy w Chorzowie skazał na 8 

miesięcy w:ęzien:a 4 członków rozwiązanej or­
ganizacji „Radykalny Ruch Uzdrowienia**, oska­
rżonych o napaść i pob cie prezesa Zw. pow­
stańców śląskich. Skrzypca Motywem napaści 
była zemsta za urreważtrenie list wyborczych 
R. R. U., które przypisywano interwencji Skrzy- 
oca.

Wyrok na dyrektorów ks. Pszczyńskiego.
Wczoraj popołudniu sąd apelacyjny w Ka­

towicach ogłosił wyrok w sprawie przeowko 
dyrektorom ..Oswagu4* Ebehingowi i Ogerman- 
iowi oraz dyrektorowi „Deutsche Banku**. Cas- 
oarowi. Na podstaw:e tego wyroku Ebelling ska 
zany został na 2 lata węziema za oszustwo, po- 
oełnione w celu przysporzenia korzyści mająt­
kowych ks. Pszczyńskiemu. Ogermann i Caspar 
zostali uniewinnieni.

Nowa szosa w Zakopanem.
Wczoraj w obecności licznych przedstawi­

cieli władz na czele dokonano uroczystego o- 
iwarcia nowei szosy, łączącej Zakonane przez 
gminy Kościelisko. Witów i Chochołów ze Sta­
rą Hora. Nowa szosa stworzy d'a ruchu tury­
stycznego z Zakopanego na Orawę i do Czecho­
słowacji znacznie dogodniejsze poiączeme. a 
równocześnie wpłyrre korzystnie na ożywienie 
-'tchu kołowego i wycieczkowego w zachód me 
Tatry, a przedewszystkiem do Doliny Chocho­
łowskiej,

Zjazd byłych dowódców powstania wielkopol­
skiego.

W ubiegłą niedzielę odbył się w . nmta
zjazd byłych dowódców powstania : 'a n i ­
skiego w latach 1918 i 1919. Był to drugi rzę­
du zjazd. Na pierwszy, odbyty przed u laty, 
przybyło 40 b. dowódców, na n i e d z i e ' : ujazd 
przybyło ich z górą 400. W zjeździć wzvi. mię 
dzy innymi, udział b. minister Car. lićhv/a'oKO 
odbywać zjazdy coroku. Do p. Prezydenta Rze­
czypospolitej do p. marsz Piłsudskiego i ;i > ks. 
Prymasa Hlonda zjazd wysłał depesze hołdo­
wnicze. Obradujących podejmowało miasto Po 
znań śniadaniem.
___11__1—LLJLLm?*1,1,11 " " " " "J_____________ S
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Poniedziałek, duła 12. 11. 34.

Poznań — 6.45 Pieśń ..Kiedv ranne w&talą zo- 
rze“ ; 6.52 Gimnastyka; 7.15 Dzień, poranny; 7,25 
Muzyka poranna; 7 35 Chwilka pań d-otnu; 7.40 
Progsam na dz. bież.: 7.50 Koncert reklamowy; 
11 57 Sygnał czasu; 12.00 Hemał z Krakowa: 12.03 
Wiadom. m eteor: 12.05 Co-dz. Przegl. Prasy Poł- 
skiei; 12.10 Koncert ze l.w-owa- 13.00 Dziennik 
południowy; 13.05 Arie (plvty): 15.30 Wiadomi 
o eksporcie polsk.: 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
Koncert ork dętei 57 pp.; 16.15 Piosenki rewiowe 
(płyty); 16 45 l.ekda ięzvka niemieckiego; 17.00 
Recital śpiewaczy; 17.25 Skrzynka pocztowa. 17.35 
Utwory poiskie (plvtv): ł7.50 Odczyt: 18 00 Ży­
cie kwit. art. i spoi. m. Poznania; 18.15 Koncert 
skrzypcowy: 1845 Opowiadanie cha starszych 
dzieci; 19 00 Audycja strzelecka: 19 25 Chwilka 
społeczna: 19.30 Felieton- 19.45 Program na dz. 
n a s t; 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka 
lekka: 20.45 Dzień, wiecz.: 20.55 lak prnememy w  
Polsce: 2100Koncert wieczorny; 21.45 Odczyt; 
22.00 Koncert reklamowy: 2215 Letkcia tańca;
22,35 Muzyka tan.; 23.00 Wiadom meteor.; 23.05 
D. c. muzyki taneczne

Niedziela, łl  listopada 1934 r.
Poznań 8.40 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne

wstaia zorze": 9.45 Nabożeństwo i  Łodzi: 10 40 Mu 
zvka popularna: 11 57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa: 12.03 Wiadomi met.: 1400 Koncert M vtv);
15 00 Pogadanka rolnicza: 15 15 Pieśni- 15.35 Mar­
sze wciskowe (p(vtv): 15.45 Pogadanka rolnicza; 
16.20 Śpiewy łrstoryczne: 16 45 Vv wc-zorai — wy 
dzisiaj; 17.00 Muzyka taneczna: 1L50 Odczyt: 1300 
Słuchowisko: 19 00 Pieśni polskie- 191- Koncert:
19 45 Program na dzień nns'ennv: 19 50 Poc-rłinka; 
2000 Koncert; 20 45 Dziennik wieczorny: 20 55 Tak 
praememy w Polsce (odczyt): 2ł 00 Na wesołej 
lwowskiei fali: 21 45 Wiadomości sportowe: 22.00 
Odczyt: 2215 Koncert reki.: 22.30 Muzyka poważna
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GIEŁDY
G&hiła gie*dv zbożowej w Poznaniu
Żyto 15.50 15,75

usposobienie nadal wyczekujące
Pszenica 16 25 16.75

usposobienie staie.
Jęczmień browarowy 21 - 2150

i .|,„.,.|,ii-i,if -i>-'koine.
Jęczmień 1̂0— 725 g/l. 19— 19.5C
Jęczmień 680 — 690 e4. 17.50 18—

.........1 •> -i-iK'Tne.
Owies 15.25 15.50

usposobienie spokome.
Maka żytnia 1 gat. .0-55% wt. w. 21 50 22 50
Mąka żytnia 1 trat' 0-65% wf w. 19.50 21 50
■Maka żytnia II trat. 55-70% wf w. 15.— 16—
Maka żytnia oośledn, ponad 70% wł w. 13 — 14—
Maka żytnia razowa 0-05% wl. w 17.— 18—

-e «u> k" ' •
Maka żytnia 1 gat 0—55% wł. w. 21.50 22.50
Maka żi tnia 1 trat 0 -65% wt .w 19 50 21.50
Mąka żytnia fi trat. 55-70% wł. w 15 — 1 6 -
Mąka żytnia noś!, pon 70% wt. w. 13.— 1 4 -
Maka żytnia raz 0-95% wt. w. 1 7 - 18—

usposobienie sp-uoime
Mąka psz. gat. TA 0-20 proc. wl. w. 28,— 30,50
Mąka psz. gat. TB 0-45 proc. wł. w. 27,50 28,—
Mąka psz. gat. 1C 0-55 proc. wł. w. 26.50 27,—
Mąka psz. gat. ID 0-60 proo wł. w. 25,50 2 6 , -
Mąka psz. gat. IF. 0-65 proc. wł. w. 24,50 2 5 , -
Mąka psz. gat. IIA 20 55 proc. wł. w. 25,50 24 —
Mąka psz. gat. TIB 20-65 proc. wł. w. 25,— 23,50
Mąka psz. gat. IID  45-65 pr. wł. w. 20,— 20,50
Mąka psz. gat. IIF  55-65 pr. wł. w. 17 — 17.50
Mąka psz. gat. IIIA 65-70 pr. wł. w. 15,75 16,25
Mąka psz. gat. I f l B 70-75 pr. wł. w. 12,75 13,25

usposobienie srv koirie
Otręby żytnie orzem standartowego 10— li­
Otręby pszenne grube orzem. standart 10 75 i i .25
Otręby pszenne Średnie, orzem stand lO - 10 50
Otręby jęczmienne Il— 12.50
Rzepak zimowy 41,— 4 2 -
Gorczyca 51.— 55—
Wyka latowa 26,— 28—
Groch Viktoria 41,— 45—
Groch Foigera 32— 35—
Koniczyna czerwona surowa 130— 150—
Koniczyna biała 80— 100—
Koniczyna szwedzka 180,— 210,
Koniczvna żótta odłuszczona 70,— SO­
Prze! SI -80,— WO—
Tyn leusr 60 - 70 ,-
Rajgras angielski m — 90—
Ziemniaki tadalne 2.20 2,50
Ziemniaki fabiyczne za kilo y 12.50
Słoma pszenna luzem 225 2,45

n pszenna prasowana 2,85 3,05
„ żytma luzem 2,75 3—
„ żytnia prasowana 3,25 3,50
„ owsiana luzem 3,— 3,25
* owsiana prasowana 3,50 3,75
„ lęozmienna luzem 1,95 2,45
u jęczmienna prasowana 2 85 3,05

Siano zwykłe luzem 7,25 7,75
Siano zwykłe prasowane 7,75 8,25
Siano nadnoteckie luzem 8,25 8,75
Siano nadnoteckie prasowań* 8,75 9.25
Makuch lniany w taflach 17.— 17.50
Makuch rzepakowy w taflach 13.50 13,75
Makuch słonecznikowy w tafl 42-43% 17 50 18—
Śrut Sola 21,— 21,50
Mak niebieski 40.— 43—

Ogólne usposobienie: spokojne.
Poznań, dnia 9 listopada 19.34 roku.

-4',
R i c o  s r o t a o u c a

P e a l t u  s e n s a c n l n a
Opłakane wnętrze poddasza, białe łóżko’ W czasie rozmowy tej syn sędziego śle- 

drewniane, okno bez firanek, podłoga ordy-jdczego usiadł przy jednej ze stalug i rozcie - 
narna, brak najniezbędniejszych sprzętów, —( rał farby na palecie.
wszystko znamionowało straszni} nędzę.

Twarz chorej wyrażała cierpienie i pod­
danie się losowi zupełnie.

Oblicze siostry miłosierdzia tchnęło ła­
godnością i dobrocią.

Gabryel Servet, sam w pracowni siedział 
przed staługami, w lewej ręce trzymając pa-

Ośołda pieniężna w Warszawie
wL):

W a r s z a w a ,  9 b. m., godz. 13.15, teł.

Dolar 5.29; Bank Polski plac’7 5.26.: Mar­
ka niemiecka 187.00.

Dewizy: Berlin 213.00; Gdańsk 172.82; 
Holandia 358.40: Londyn 26.52; Paryż 34.90; 
Szwajcaria 172.65.

Dolarówka 53.00; Akcje Banku Polski.- 
£0 93.00.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 9. 11. 34 
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdo­

wego była słaba,
I Z pożyczek państwowych’ płacono za 5 
proc. poż. konwers. 65 proc., za 4 proc. premj. 
doi. 52 — oraz za 3 proc. poż. bud. 45.

Akcje bankowe bez notowarra

brązem, który przeznaczył na wystawę.
Kończył szerokie fałdy u pospolitego u- 

brania sioctry miłosierdzia, gdy dzwonek o- 
dezwał się u drzwi od ulicy, zwiastując wizy­
tę przyjaciela lub przyjście ucznia.

Nie pci ając roboty, malarz pociągnął 
za sznurek, przeprowadzony tak, j; k u o- 
dźwiernego.

Zaraz na schodach da! się słyszeć odgłos 
szybkich i lei k ch kroków.

Drzwi od pracowni otworzyły się1) i wszedł 
miody człowiek.

Mógł mieć lat około dwudziestu.
Był to młodzieniec przystojny, zgrabny, 

średniego wzrostu.
Włosy miał kasztanowate i kędzierzawe, 

cerę matową i pozłocistą, jak u arle/yanki, 
nad górną wargą jasne jedwabiste wąsiki sza­
re, a stalowe oczy harmonizowały z całą fi- 
zjognomją i patrzały szlachetnie.

— Dzień dobry, memu mistrzowi — ode­
zwał się, przechodząc do Gabryela.

Malarz podniósł głowę i wyciągnął rękę, 
mówiąc: *

— Jak się masz, kochany Albercie. Spó­
źniłeś się dzieł ij, zapewne byłeś na prele­
kcji w szkole prawnej.

— Nie. Dzisiaj prelekcja jest dopiero
o drugiej. . . .

— To dlaczego nie przyszedłeś wcześniej.
— Odprowadzałem ojca do sądu.
Właśnie pcwcrzono mu śledztwo w pe­

wnej bardzo dziwnej i tajemniczej sprawie. 
Opowiadanie to tok mi się wydawało dziwnem, 
że nie mogłem się dość go nasłuchać.

— Cóż to za sprawa?
i — Podwójna zbrodnia, spełniona przy 

okolicznościach podobnych do dramatu lub 
romansu

— Rzeczy wiście ?
— Osądź pan sam.
1 młodzieniec powtórzył, co ojciec jego, 

sędzia śledczy, Paweł de Gibray, opowiedział 
mu o zabójstwie przy ulicy Ernestyny i na 
cmentarzu Pere Lachaise.

Malarz słuchał z nadzwyczajną uwagą, 
a od czasu do czasu dreszcz zgrozy prze­
biegał mu po ciele.

— O! o! — rzekł, kiedy .<■ kończył jego 
uczeń.

— Rzeczywiście coś to tajemniczego i 
strasznego! śledztwo zapewne niemałym kło­
potem będzie dla pańskiego ojca; ale on do­
świadczony, zręczny, wytrwały i nie wątpię, 
iż sprawa ta okryje go chlubnym rozgłosem.

— I ja także spodziewam się tego — 
odpowiedział Albert, zdejmując paltot i kła­
dąc na siebie czarny żakiet aksamitny, fc.óry 
zostawiał w pracowni.

— Ojciec musi byc bardzo zajęty? mówił 
dalej Gabryel Servet.

— Nadzwyczaj. Pan wie, że on sędzia 
od stóp do głowy i że z prawdziwą namięt­
nością śledzi zbrodnie. Pojmuje bardzo do­
brze trudności w tej sprawie, ale go to nie 
zniechęca. t

— Jeżeli mu się nie uda, to chyba niko- 
muby się już nie udało. Ale da sobie radę.

— C*y mam dalej malować ten kraj­
obraz? — zapytał.

, — Naturalnie.
— Może ma pan jakie uwagi do uczy­

nienia.?
— Żadnych.
— Mów, kochany mistrzu. Słuchać będę 

z wdzięcznością i postaram się z twych rad 
skorzystać.

Gabryel Servet wstał na kilka minut od 
obra/u, którego przymiot opasaliśmy, stanął 
przy uczniu swym i wypowiedział uwagi swe 
i rady wyrażeniami technicznemi, które uwa­
żamy za niepotrzebnie powtarzać.

— Zrozumiałeś? — zapytał.
— Zrozumiałem i postaram się tego do­

wieść.
Nauczyciel wrócił na swe miejsce, ujął 

znów za pędzeił i zabrał się gorąco do roboty, 
a uczeń także pracował przy nim.

Przez kilka minut nikt z nich nic mówił 
ani słowa. Albert de Gibray byl młodzień­
cem, obdarzonym naturą nietuzinkową i wy­
jątkowym umysłem.

Dziewiętnaście lat mając, ukończył nauki 
klasyczne ze złotym medalem. Teraz uczęsz­
czał na wydział prawny, ale nie od niechce­
nia, lecz z zamiłowaniem, bo obierał sobie 
zawód adwokacki i chciał jaśnieć w pierw­
szym szeregu.

Hulaszcze życie kolegów jego studentów, 
nie miało dlań żadnego powabu.

Nigdy n'~ włóczył się po knajpach, ani 
po bulikach. Przekładał ponad nie artystycz­
no rozkosze i wolne godziny poświęcał pracy 
około sztuk pięknych.

— Będę adwokatem — mówił do siebie
— ale jednocześnie będę malarzem, jedno nie 
przeszkadza drugiemu.

W ten sposób będę miał dwie cięciwy 
zamiast jednej. Fortuna kapryśną bywa.,

Gibray niezmiernie kochał syna, który muf 
się też wywzajemniał takicm samem uczu­
ciem.

Jednakże mieli radości i smutki jezdnakie
Ojciec byl niepocieszony po stracie swej 

ukochanej żony, a syn, chociaż bardzo mało 
pamiętał matkę, bo umarła, gdy kilkoletnicm 
byl dzieckiem, zachował dla niej w sercu 
drogie i święte wspomnienie.

Ojciec z synem nie rozstawali się nigdy. 
Mieszkali z sobą razem przy ulicy Regue.

Podczas gdy artysta i uczeń pracowali 
odezwał się dzw ocle. i

— Ktoś z gości — rzekł Gabryel. ' <
— Może amator jaki przyszedł zamówić 

u pana obraz — dodał Albert z uśmiechem.
Malarz pociągnął za sznurek, otwiera­

jący drzw i od u'iey, o którym już mówiliśmy,
Na schodach nic nie było słychać i dzwo- 

nienie rozległo się znowu.
— Z pewnością gość jakiś, bo nie zna 

naszych zwyczajów i nie śmiał wejść, nie 
będąc proszonym — odrzekł Gabryel Servct
— zobacz kto to taki.

— Zaraz.
1 Młodzieniec położył paletę i pędzle i wy­

szedł prędko z pracowni.
Wrócił za kilka minut z mężczyzną pięć­

dziesięcioletnim i młodym dziewczęciem, naj­
wyżej ośir.aastoletnicm. i

Młode to dziewczę, blondynka o niebie­
skich oczach, zgrabne i pełne wdzięku, było
iście czaru;:

(Ch)R dalszy nastapO.



Niedziela, dnia 11 listopada 1934 r.

DZIAŁ URZĘDOWY
ZARZĄDZENIE STAROSTY POW. OSTROW­

SKIEGO
z dnia 2 listopada 1934 r.

•dotyczące zwalczania zarazy świń. 
Wśród trzody chlewnej majętności Wysoc- 

h i  Wkikie została stwierdzona zaraza śwó- 
- . cc tego zarządzam na podstawie art.

tzB i 27 rozp Prezydenta R. P. z dn. 22. VIII 19-7 
r. o zwalczaniu zaraźliwych chorób zwierzęcych 
(Di.. U. R. P. Nr. 77. poz. 673) i § 356 rozporzą­
dzenia wykon. Ministra Rolnictwa z dnia 9. 1 
1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 19. poz. 167 oraz rozp. 
Wojewody Poznańskiego z dnia l l  jutego lj3U 
T. (Pozn. Dz. Wojew. Nr. 10, 
pu je:

i? 1.

W DZIEŃ ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI SKŁADAJMY
OFIARY

NA P O T fż N g  F L O T Ę  W W E N l *
W  szesnastoletnią rocznicę zdobytej nie 

podległości pamiętamy o tem, że rozwój po­
tęgi mocarstwowej i gospodarczej Ojczyzny 
naszej wymaga czynnego współudziału ca­
łego narodu.

Popierajmy wysiłki Ligi Morskiej i Ko­
lon jalnej, która dąży do ugruntowania władz- 

poz. 66) co nastę-1 twa Polski na morzu, która chce zapewnić 
wolność pracy polskiej na wybrzeżu i utrwa­
lić tem samem niezawisłość gospodarczą

i Kolonjalnej..
Niechaj mieszkańcy naszego miasta i pa 

wiatu świecą przykładem patrjotyezncgo wy, 
silku..

Zarząd główny L. M. K. przyjmuje na­
wet najskromniejsze datki, oraz obligacje 
Pożyczki aNrodowej, Pożyczki Budowlanej, 
akcje Banku Polskiego i inne papiery war­
tościowe. W j!:.ty gotówkowe można uskutecz­
niać na następujące konta P. K. O.’, Liga 
Morska i Kolonjalna Nr. 367, Fundusz O- 
brony Morskiej Nr. 30680, Fundusz Akcji 
Kolonjalnej 1030, natomiast papiery wartoś­
ciowe można składać w tutejszym oddziale 
L.M. K. i we wszystkich instytucjach publi-

Zagrodę zapowietrzoną stanowią zabudo- j(zecZyr>0Sp 
Wania majętności Wysocko Wie te, o  ■ Bez dostępu do morza żadne państwo nie

zastosowanie wydane miejscowe zaradzę- ^  rozwij$  się gtlSpo<larezo! Bez silnej
ma oc ir0]|ne. g 2 floty wojennej żaden naród nie utrwali swej
J Do okręgu zapowietrzonego zaraza świń niezawisłości politycznej.! Pamiętajmy o tem
/Wcielam gminę i obszar dworski Wysócko Wiel- i śpieszmy z ofiarną pomocą Lidze Morskiej cznych. (W. R.)

§ 3 . \ ■ —-----pO°— —
Wywóz, wyprowadzenie i przewóz świń z »  n i  n , r  ł l i r  "

tniejscowości wzgl. przez nrejscowosci wymię-; /  | ł Ą S | Y  M I K  I S K I - r .  Inione w § 2 jest bez każdorazowego mojego ze-; ł . KAZAU Ł m iL n lD I U L iU  .. .  /
: 1 ikazany. • ( W czwartek wieczorem odbyło s!ę posie-1uchwalono nazwać jedną z ulic imieniem gen.

, 8 \  dzenie rady miejskiej, które otworzył p. bur-i Bronisława Pierackiego. Sprawę dotycząca po-
ji. Przy drogach na granicy  ̂miejscowości oosz. m;strz Cegiełka. Ponieważ w trzech pierwszych '
jipw. i ,gnn::y Wysoćko Wielkie należy umieści punktach przewidziane było udzieleń e pokwito- 
labiice z wyraźnym i trwałym napisem: zaraza wan;a Zarządowi miasta, w myśl obowiązujące-
swin.

§ 5.
Przekroczeni powyższego ■zarządzenia, 

które wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i obo- „UUŁVIW1VW 
w azuje aż do odwołania, karane będą podług, większością głosów 
rozdz;ału VII powo’anego na wstępie rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospo’itej.

Starosta Pow!atowy 
(G. BOJANOWSKI)

Referendarz.

Lm? k

Kalendarz rzvm.-kat.
Sobota Andrzeja 
Niedziela Marcina B. w. 

Kalendarz grecko-kat.
Sobota Terenejusza 
Niedziela Anastazji m. 
Słońce wschód: 6,46 

zachód: 15,56 
Księżyc wschód: 11,19 

zachód: 18.21

Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni 
dr. Chmiel, ul. Kościelna 2 (teł. 246). Apte­
ka pod „Aniołem", Rynek (teł. 7)..

go regulaminu radzie przewodniczył p. dr. Po­
leski.

Sprawę udzeienia pokwitowania za lata 
budżetowe 1929/30—3U32 referował p. Garbacz,

zostały uchwalone. 
Przewodniczący p. dr Poleski stwierdził, iż o- 
becna komisja rewizyjna niezwykle intensywnie 
pracuje i w najbhższym czasie sprawozdania ko­
misji będą referowane po ukończeniu się dane­
go roku budżetowego.

Po załatw;en;u tych spraw powtórne prze­
wodnictwo objął p. burmistrz Cegiełka Nasie­
nnie przyjęto propozycje nazw ulic na obszarze 
Zacharzew. przyłączonym do miasta. M. innemi

Kino Apollo: „Królowa Krystyna".
Kino Corso: „Jej wysokość całuje"..
Śniadałnia - Bar — Rynek 6 poleca ka­

wior armeński, astrachański, salami węgier­
skie, minogi i inne delikatesy. Dobrze pie­
lęgnowane napoje.

Obiady z 3 dań GO gr. smacznie przy­
rządzone poleca restauracja Zawidzki, Szpi­
talna 2 a.

Akademja K . P . W , Dgalsko I.
Ognisko 1 Ko'ejowego Przysposobenia Woj 

.Ygo z okazji 16 rocznicy Niepodległości, u- 
i w sobotę, dnia 10 listopada r. b. o godz.

: iuut 15 w lokalu śWetlicy KPW. przy 
rcu. uroczysta akadeinję, na program której 
u się!
1) Zagajenie. 2) „Gaudę Mafer Po'onia 
na chór K P. W. „Hasło". 3) Przemowie- 

okoHcznościowe — wygłosi p. Nowicki. 4) 
sń o wielkim człowieku" — Art Oppmana 
aniuje p. M:chalakówna. 5) „Największy 
' — Niewiadomskiego — „Skrzypki-swafy 
rat zera — odśpiewa p. Żukowa. 6) „Mazu­

rek" — Wieniawskiego — wykona solo na skrzy 
bpach p. Kempczyński. 7) ..Duety" — Mazasa — 
duet skrzypcowy odegrają pp. Kempczyński 
2ak junior. S) „Wyprawa" — Koniora — „Pio-

O'

20

Wył
•hic
..Pt
dek
Pan

datków komunalnych referował p( radny Wen- 
tzel, W zasadzie wszystkie podatki zostały u- 
chwalone według norm z ub'egłegcf roku za" wy­
jątkiem podatku od patentów akcyzowych na 
sprzedaż, które obniżono o 25 proc., czyli w tym 
roku pobierany będzie podatek w wysokości 75 
proc. Również uchwalono na wniosek p. radne­
go Lisa umorzyć pożyczkę w wysokości 28.000 
zł, która w roku 1925 została udz;e!ona komite­
towi nadbudowy gbnnazjum męskiego.

Poza załatwieniem kilku drobniejszych spraw 
p. dr. Po'eski złożył interpelacje w sprawie za­
łożeni biblioteki publicznej, oraz p. Urban w 
sprawie ubogich Sprawozdań’;' Von:‘-'i 
nej K. K. O. miasta omawiano na posiedzeniu 
łajnem.

senka żołnierska" — Dunleckieeo — „Pieśń uła­
nów" — wykona chór K. P. W. „Hasło". 9) U- 
wertura do opery „Orfeusz w p!ekłe" — Offen­
bacha i Fantaz'e z opery „Halka" Moniuszki — 
wykona orkiestra smyczkowa K. P. W. 10) Za­
kończenie — Marsz — odegra orkiestra.

Wstęp w iny.

Zebranie pracodawców reinycfe
Niniejszem zapraszamy wyżej wymienio­

nych PP. Pracodawców roln. na Powiatowe 
Zebranie, które odbędzie się w dniu 12 11. 
br. o godz. 11-tej przed poł. na sali Grand 
Cafe w Ostrowie ul. Wrocławska.

Na porządku obrad sprawa zorganizo­
wania Kasy Samopomocy Leczniczej. 7Od - 
czytanie projektu statutu Towarzystwa Ubez 
pieczeń Wzajemnych na wypadek choroby, 
pracowników rolnych. 1 1

Zarzad W. T. K. R.

Walne zebranie Ł  P . R .
Kołc Przyjaciół Harcerzy im Ignacego 

Prądzyńsk;ego przy szkole im. Tadeusza Koś­
ciuszki odbędzie się Nadzwyczajne zebranie 
walne, dnia 13 l is t- ; 'd a  1934 r. (we wtorek) 
o godz. 8 wieczorem w szkole Kościuszki, 
na ktćre wszystkich członków i sympatyków 
Zarząd Kola najuprzejmiej zaprasza.

Zarząd.

Sadzsnie morwy
W zrozumieniu doniosłości w rozwoju 

hodowli jedwabników dla uruchomienia prze 
mysłu jedwahniczego, w środę dnia 7 b. m. 
odbyło się w W a’entynowie sadzenie drzew 
morwowych wzdłuż drogi publicznej w kie­
runku Niemosowca.

stawiciele miejscowych władz, nauczyciel twa 
i liczne grupy młodzieży, która z wielkim 
zapałem zasadzała drzewa. Również przed­
stawiciele władz zasadzili drzewa pamiątko- 
we.

Z wielkim entuzjazmem był powitany, 
kierownik Krajowej Stacji Jedabnieżej p. 
dyr. Wawrzkiewiez, który również zasadził 
drzewo pamiątkowe, poezem udano się do 
szkoły, gdzie p. dyr. Wawrzkiewicz wygło­
sił odpowiednią prelekcję. ? >ri

•T' '. '

W  uroczystości tej wzięli udział przed--o godz. 9-tej.

Dziś dancing w „Earcpśe“
Staraniem Z, P. O. K. odbędzie się dziś 

wieczorem dancing bridge, z którego dochód 
przeznacza się na dożywianie dzieci w przed 
szkolu im. Jagódki Piłsudskiej.

ZEBRANIA  I  I M P R E Z Y
Waine zebranie Towarzystwa Ogródków 

Działkowych odbędzie się w niedzielę, dna 18
b. m. o godz. 15-tej w Strzeln cy Miejskiej (gór­
nej sali), na które zaprasza się członków i sym­
patyków.

Związek Rezerwistów bierze udział w uro­
czystości 10 i 11 listopada b. r. Zbiórki: 10 listo­
pada o godz. 17,.30 (5,30 popołudniu) w świetli­
cy. W niedzielę 11 listopada o godz. 9-tej w 
świetlicy. Umundurowanie zapewmone.

Związek Inwalidów Wojennych R. P. W nie-
dz:elę, dnia 11 listopada zebran e mies ęczne na 
malej sali Domu Katolickiego o godz. 13-tej.

Zebranie oddziału żeńskiego Związku Strze­
leckiego odbędz;e się dnia 12 b. m. o godz. 7,30
wiecz. w sali konferencyjnej K. P. W.

Tow. Powst. i Wojaków do wiadomości, iż 
bierzemy gremialny udział w uroczystym ob­
chodzie święta niepodległości w dniu 11 b. rn. — 
Zbiórka druhów przed Koszarami Dąbrowskiego



NicJzieła, dnia 11 listopada 1934 r.

0  re w iz ji  g r a n ic  r c z o ^ l a ł

Goea&ae? z IfesoSśstim
B u d a p e s z t  (P A D  Specjalni snrawo 

zc!awcv pism węgierskich donoszą że rozmo 
wv rzymskie promień Uomhnsa Pot ri.:rdzt 
fy niezmienne stanowisko Wioch w sprawi, 
postulatów rewizyjnych W cci er i podkreślił* 
raz jeszcze przyjaźń wlosko-węgierska. W 
czasie tvch rozmów noms/o* u s?«jnu- 
sprawy: rewizji granic \Veg’er. określonych 
w traktacie w I riaaon równouprawnieni 
Wegier w dz5edzinie zhroień. ochrony mniej 
szóści węgierskiej, następstw zamachu mar 
sv!skiego. stosunku Wioch do Niemiec 1 Au 
strji. rokowań wlosko-trancuskich i gospj 
darczo politvcznvch zagadnień basem nad 
dunajskiego. We wszystkich tvcb sprawach 
jak stwierdzają pisma, osiągnięto pełne poro­
zumienie.

K I N O  A P O L L O
Uroczysta premiera największego arcydzieła kinematografii

E.lrn, który /.elektryzował 5 kontynentów!

Słiifccśc hp*nu słowackiego

KROLOWA KR Y ST Y NA
fiim tak piękny jak śpiew Caru/.a, czy rzeźba Michała Anioła 
W roli tytułowej boska i jedyna G r e t a  G a r b o  

John Gilbert — Lewis Sto ie
Imponująca wystawa! Porywająca akcja! Kapitalna gra! Nadprogram tygodnik.

f  m i i w u i  l  i i E i n n s K

B r a t i s ł a w a  (PAT.) W tych dniach na­
ród słowacki obchodzi 100-tną rocznicę po­
wstania hymnu słowackiego „Hej Slovaci“, 
którego autorem jest pisarz słowacki Samuel 
Temacik. W dalej Słowacji przygotowuje się 
z tej okazji szereg uroczystości.

„Slovak“, opisując w obszernym artykule 
genezę wspomnianego hymnu, śp:ewanego na 
mełodję „Jeszcze Polska nie zginęła", pod­
kreśla je, a \vid!kie znaczenie ogólno-słowiań- 
skie, gdyż łączy on słowacki tekst, napisany 
w Pradze, z mełodją polską i rozbrzmiewa 
od stu lat wszędzie tam, gdzie się spotykają 
Słowiąjiie. Pismo wyraża życzenie, by zgodo 
i wzajemne sympatje, które łączyły Polaków 
Czechów i Słowaków w czasie powstania hy­
mnu słowackiego zapanowały dzisiaj w sto­
sunkach pomiędzy Ł~~>; bratniemi narodami

W  K R E P I E

u r z ą d z a
U  sobotę, dn ia  10 listop ad a br.Swiniobłcie
na które uprzejmie zaprasza

gospodarz.
DO fi-2
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Wspólne samobójstwo trzech ferar
S z t o k h o l m  (P A D  W lednym z do 

mów w Malmó wydarzy? się niezw"kJv wy 
oadek zbiorowego samobójstwa trzech ’ 
Wczoraj rano znaleziono ich powieszonym
w za.imowanem wspólnie mieszkaniu.
czvna rozpaczliwego kroku fest niez. ir-

łrzv

s i i w t e i u e ? . . i f l i g s f t
W

H I C

Jla tych. którzy pragna zobaczyć wielka opowieść miłosną w oprawie wspania­
łej wystawy. dajemy ten cudawny, upajajacy melodiami film p. t.:

„ J E J  W W S O K O S C  C A Ł U J E ”
Gigantyczna operetka filmowa z udziałem najulubieńszej aktorki Ameryki 

JANET GAYNOR: Najczarownieiszym amantem Europy HENRY GARATEM.
Nadprogram: Nadzwyczajny długometrażowy reportaż francuski o Poztinńskiem

i Pomorzu
„ k i e  d a u y - z i e u i "  ( .o iiiiiK Y  mu m m u)

Jasnem iak na dłoni, że 
tylko w solidnym i fa­
chowo prowadzonym sdp 
cialnym magazynie m.> 
tria z naiwiekszem zau­
faniem nabyć oodarki 
’ak torebki damskie, oa 
rasole. portfele, portmo­
netki. laski, watizy w fir 
nrie

WIKTOR CZYSZ
Poznań u! Szkolna 11 
tel 1P-75. naprzeciw Szni 
tata Mie'skiego Wtasna 
nracownia — Skora usłu 
ea

❖

R e k l a m a
dź wi g n i a

V

h a n d l u

♦

=  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E □
P  ‘T k Z i P A / POKOJE Q | vVu LNŁ 1'OSAOYg H  MIESZKANIA g j j MOŻNE P  DZIERŻAWY g

LEŻANKA
obra/y religiine od za­

raz na sprzedaż. Zgb>sze 
nia Wrocławska 17 m. 1 

DO 567

POKÓJ
umeblowany słoneczny 
z osobnem wejściem do 
wynaiecia. również ma­
giel nadainca sie na wieś 
na sprzedaż. Zgłoszenia 
Starotargowa 1 m 6

no w sz e ik ic h

prac domowych i gospo­
darstwa wieiskiego może 
sie zgłosić dziewczyna ~ 
od zaraz. Wiadomość tył 
ko ecdzinach południo­
wych w szkole Wielo-

MŁODE
MAŁŻEŃSTWO

poszukuje portierstwa z 
mieszkaniem, naichętniet 
od zaraz. Adres w Re-

RODÓT
ręcznych — filet uczv na 
korzystnych warunkach 
J Pawłowska Ostrów 
Ogrodowa 2 m 2.

INTERES

rzeźnicki do wydzierża- 
wiemia. Wiadomość ut 

f.akowa 1 la D0.525 
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„Dz eńnik Ostre wski" ukazuje s!e rano o s. S ta wyjątkiem dm poświateczn — Abonament nile sieczny*, w ekspedycji 1,30 zł. * odnoszeniem do domu 
1.50 zł przez pr-czte Łfi6 pod opaska w kraje 2.8C W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
pow ada za niedostaiczenie pisma abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m lednolamnwy na stron ę fl-clo łamowej 12 gr. 
Przy ogłoszeniach -komrlik 'wanvcb lub też przy specjalnym »vł> rze miejsca obbeza się w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: stowo tytułowe J5 gt k<-żde dalsze sfowo 7 er — Ogłoszenia ołatne w Ostrowie lub egenturacb zaskarżalne w Pot­
na nu -  iC-mto czekowe P K O w Poznaniu nr. 20? 252. -  Adres RedakcB I AdmimstracB: Ostrów Poznański, utlca Gimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od g"dz 8—I-ej I 3--15-ej. <— Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sic do godz 14-e! dnia poprzedniego, po tym czasie dolicza 
ste koszta telefonu — N ezamówionyeh rek- pi sów nie homrufe s?e i nie zwraca — Redaktor odpo wiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem 1 c/rtnnkam' Drukarni .Dzcnnlka Poznańskiego" Rp Akcyjna w Pornstiło — ulica Pccztowa 9. — telefon 33-90 I 11-77.


